
Setna rocznica urodzin

Leona Wyczółkowskiego
Uroczystości, związane z 100 rocz­

nicą urodzin wielkiego artysty - pla­
styka, będą w Bydgoszczy miały 
szczególnie podniosły charakter. Imię 
Leona Wyczółkowskiego jest ściśle 
związane z Bydgoszczą i z ziemią po­
morską; mistrz ostatnie lata swego 
pracowitego życia spędził w pobli­
skim Gościeradzu (powiat bydgoski), 
tematy do ostatnich swych prac czer 
pał z regionu bydgoskiego, muzeum 
bydgoskiemu, które nosi jego imię, 
pozostawił w darze swą bogatą spu­
ściznę artystyczną.

Dzisiaj, 11 kwietnia w dniu roczni 
cy urodzin Wyczółkowskiego, delega 
cja społeczeństwa bydgoskiego złoży 
wiązankę kwiatów na jego grobie we 
Wtelnie, dnia 14 kwietnia zaś o go­
dzinie 12.30 nastąpi uroczyste otwar­
cie wystawy dzieł Wyczółkowskiego 
w muzeum bydgoskim jego imienia.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej na wniosek Komisji Organizacyj­
nej Polskiej Akademii Nauk powołał następujący pierwszy skład człon­
ków Prezydium Polskiej Akademii Nauk:
Prezes — prof. Dembowski Jan — 

profesor Uniwersytetu Łódzkiego, pre­
zes instytutu Biologii Doświadczalnej 
im. M. Nenckiego. Wiceprezesi: prof. 
Nitsch Kazimierz — profesor Uniwer 
sytetu Jagiellońskiego, prof. Sierpiń­
ski Wacław — profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof. Wierzbicki Wi­
told — profesor Politechniki War­
szawskiej.

Wiceminister Obrony Narodowej
Gen. Broni Stanisław Popławski 

dokonał zaniknięcia Spartakiady 
Wojska Polskiego w Toruniu

Wczoraj w godzinach wieczornych 
nastąpiło w Toruniu uroczyste zam­
knięcie II części Spartakiady Wojska 
Polskiego na rok 1952.

Rozdania nagród zwycięzcom i 
zamknięcia mistrzostw, dokonał wice 
minister Obrony Narodowej Gen. Bro 
ni Stanisław Popławski, który w krót 
kim przemówieniu do żołnierzy spor­
towców powiedział m. in.:

— Ustanowienie pięciu rekordów 
Polski oraz 27 rekordów Wojska Pol­
skiego, oto plon 8-dniowej Sparta­
kiady.

Na uzyskanie dobrych wyników i 
wysoki poziom sportowy wpłynęły 
doświadczenia wspaniałych sportow­
ców radzieckich.

Doświadczenia Spartakiady prze­
kąście swym kolegom w jednostkach, 
podnosząc w ten sposób poziom spor­
towy żołnierzy.

Dobry sportowiec to dobry żołnierz 
obrońca swej Ludowej Ojczyzny.

W punktacji II części Spartakiady 
pierwszym miejscem podzieliły się 
reprezentacje OW Wrocław i OW 
Warszawa po 16,5 pkt., trzecie miejsce

Prezydent RP zatwierdził w dniu wczorajszym listę członków Polskiej 
Akademii Nauk, opracowaną przez jej Komisję Organizacyjną. Powoła­
nie przez Prezydenta pierwszego składu członków Polskiej Akademii 
Nauk oznacza rzeczywiste rozpoczęcie pracy przez tę naczelną polską in­
stytucję naukową, która skupia wszystkich najwybitniejszych uczonych 
polskich.

Rozpoczęcie pracy przez PAN jest niezwykle ważnym wydarzeniem w 
życiu kulturalnym naszego kraju. Stanowi doniosły etap w dalszym roz­
woju nauki polskiej.

Polska Akademia Nauk, powołana do życia uchwałą Sejmu, realizuje 
życzenia ogółu uczonych polskich wyrażone na I Kongresie Nauki Pol­
skiej w lipcu ubiegłego roku oraz życzenia najpoważniejszych towarzystw 
naukowych Polskiej Akademii Umiejętności i Warszawskiego Towarzy­
stwa Naukowego, które z własnej inicjatywy przekazały swój dorobek nau 
kowy 1 materialny Polskiej Akademii Nauk.

Polska Akademia Nauk stworzy uczonym doskonałe warunki pracy ba­
dawczej. Będzie ułatwiać szerokim rzeszom uczonych pogłębianie i coraz 
szersze, coraz bardziej twórcze stosowanie postępowej metodologii nauko­
wej, metodologii marksistowskiej. Polska Akademia Nauk przyczyni się 
również do ściślejszego związania nauki z życiem, teorii z praktyką, a w 
konsekwencji pozwoli polskim uczonym jeszcze aktywniej włączyć się do 
walki, jaką toczy pod kierownictwem naszej Partii cały naród, do walki 
o zbudowanie podstaw socjalizmu i utrwalenie pokoju.

Akademia nasza będzie placówką typu roboczego. Na akademikach 
spoczywa obowiązek systematycznej pracy naukowej w jednym z czterech 
wydziałów: Napk społecznych, nauk biologicznych, nauk matematyczno - 
fizycznych, chemicznych i geologo - geograficznych oraz nauk technicz­
nych. W wydziałach tych dominować będzie zespołowy system pracy nau- 
fcowej.

Całokształt swej działalności oprze Polska Akademia Nauk na plano­
wych badaniach, które uwzględnią szeroko potrzeby gospodarki i kultury 
narodowej. Badania prowadzone będą w istniejących już i nowootwar- 
tych własnych instytutach i zakładach naukowo - badawczych. Akademia 
udzieli również pomocy w planowaniu i koordynowaniu działalności in­
nym instytutom naukowym.

Jednym z poważnych zadań PAN będzie popularyzowanie wśród nau­
kowców polskich zdobyczy przodującej nauki świata, nauki radzieckiej. 
Pomoc nauki radzieckiej dla naszej nauki, jest na każdym kroku nieoce­
niona. Nie yia wprost dyscypliny wiedzy, w której ta pomoc w postaci 
korzystania z przodujących doświadczeń i osiągnięć nauki radzieckiej — 
nie odgrywa wielkiej roli. Korzystamy także z pożytkiem z doświadczeń 
nauki radzieckiej w organizacji nauki polskiej. Organizacja Polskiej Aka 
demii Nauk oparła się na doświadczeniach organizacyjnych Akademii 
Nauk ZSRR. Ł

Wymownym symbolem tej nieustannej pomocy naszych radzieckich 
przyjaciół i osobiście Towarzysza Stalina, jest ofiarowany Polsce przez 
Rząd Radziecki Pałac Nauki 1 Kultury dla Warszawy. Podpisanie umowy 
polsko - radzieckiej o budowie Pałacu, zbiegło się z powołaniem pierw­
szego składu PAN, która w Pałacu budowanym przez radzieckich 
przyjaciół, znajdzie swą siedzibę. Tak u zarania swej działalności znalazła 
Polska Akademia Nauk bezcenną braterską pomoc „za którą — jak powie­
dział przewodniczący Akademii prof. Jan Dembowski — społeczeństwo 
polskie winne jest ZSRR serdeczną wdzięczność".

Powstanie Polskiej Akademii Nauk wita serdecznie cały naród polski 
1 życzy jak najpełniejszego rozwoju ku pożytkowi naszej ukochanej Oj- 
ezyzny.
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Rok V Bydgoszcz, piątek 11 kwietnia 1952 r. Nr 88 (1154)

Członkowie: prof. Dąbrowski Jan 
— profesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Fiedler Franciszek — dr ho­
noris causa Uniwersytetu Warszaw­
skiego, prof. Gąsiorowska Natalia — 
profesor Uniwersytetu Łódzkiego, 
prof. Hirszfeld Ludwik — profesor 
Akademii Medycznej we Wrocławiu, 
prof. Infeld Leopold — profesor Uni­
wersytetu Warszawskiego, prof. Jaku 

zajął Kraków 18 pkt. przed Byd­
goszczą 20 pkt.

W punktacji ogólnej Spartakiady 
(Zakopane — Toruń) zwyciężył OW 
Kraków 20 pkt. przed Wrocławiem 
22,5 pkt. przed Bydgoszczą 26 pkt,, 
Warszawą 26,5 pkt., Marynarką Wo­
jenną 38,5 pkt. i Wojskiem Lotniczym 
45 pkt.

Dla uczczenia 60-lecia urodzin Towarzysza Bieruta i Święta 1 Maja

Metalowcy Pomorza dali już ponad plan 
produkcję wartości czterech milionów zł

Robotnicy, technicy i inżyniero­
wie setek pomorskich fabryk i zakła 
dów pracy zwycięsko realizują swe 
zobowiązania podjęte dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta Bo­
lesława Bieruta oraz Święta 1 Maja.

W realizacji zobowiązań przoduje 
czołowy oddział pomorskiej klasy 

bowski Janusz - Lech — profesor Po­
litechniki Warszawskiej, prof. Kul­
czyński Stanisław — profesor Uniwer 
sytetu Wrocławskiego, prof. Kuratow 
ski Kazimierz — profesor Uniwersy­
tetu Warszawskiego, prof. Manteuffel 
Tadeusz — prorektor Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof. Marchlewski 
Teodor — rektor Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego, prof. Michałowski Kazi­
mierz — profesor Uniwersytetu War 
szawskiego, dr Modzelewski Zygmunt
— rektor Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych, prof. Pieńkowski Stefan
— profesor Uniwersytetu Warszaw­
skiego, prof. Szafer Władysław — 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskie­
go.

Sekretarz naukowy: prof. Mazur 
Stanisław — profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Zastępcy sekretarza naukowego: 
prof. Chałasiński Józef — rektor Uni­
wersytetu Łódzkiego, prof. Leszczy- 
cki Stanisław — profesor Uniwersy­
tetu Warszawskiego, prof. Szulkin 
Paweł — dotychczasowy rektor Po­
litechniki Gdańskiej.

Sekretarz wydziału I — prof. Żół­
kiewski Stefan — profesor Uniwer­
sytetu Warszawskiego.

(Dokończenie na str. 2)

robotniczej — metalowcy. Załogi fa­
bryk przemysłu metalowego w na­
szym województwie podjęły zobo­
wiązania o łącznej wartości ok. 5 
milionów 700 tys. złotych. Cyfra ta 
podwyższa się stale, ponieważ każde 
go dnia napływają nowe, dodatkowe 
zobowiązania. Ostatnio podjęły je 
np.: dział tendrowni oraz brygada 
młodzieżowa im. Tadeusza Kościu­
szki w Zakładach Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Bydgoszczy. War 
tość dodatkowych zobowiązań przy­
niesie 7 tys. zł oszczędności.

Dodatkowe zobowiązania podjęli 
również robotnicy grudziądzkiej li­
nii (wykonają oni 30 pługów ciągni­
kowych), robotnicy działu mecha­
nicznego, odlewni i ślusarni Bydgo­
skiej Fabryki Maszyn oraz załogi 
dziesiątków innych zakładów metalo 
wych naszego województwa.

Z każdym dniem zwiększa się lista 
dodatkowych zobowiązań.

Do dnia 5 bm. metalowcy dali Pań 
stwu Ludowemu ponadplanową pro 
dukcję o łącznej wartości 4.104.000 
złotych. ,

W czołówce załóg przodujących w 
realizacji zobowiązań znajdują się 
robotnicy Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego, Pomorskich Za­
kładów Budowy Maszyn i Pomor­
skich Zakładów Wytwórczych Mate-

Nagrody Pokoju 
prezesowi Chińskie Akademii Nauk Kuo-Mo-żo

MOSKWA (PAP). Dnia 9 bm. od­
było się na Kremlu wręczenie Mię­
dzynarodowej Nagrody Stalinow­
skiej „Za Utrwalanie Pokoju mię­
dzy Narodami" wybitnemu mężowi 
stanu i działaczowi społecznemu 
Chińskiej Republiki Ludowej, pre­
zesowi Chińskiej Akademii Nauk 
Kuo Mo-żo.

W sali Swierdłowskiej na Kremlu 
zebrali się przedstawiciele radziec­
kich organizacji społecznych, pisa­
rze i działacze kultury. Wśród gości 
znajdowali się pisarz chiński Mao 
Dun. i pisarz koreański Li Gi-en.

Rolnicy zaopatrujcie się 
w kwalifikowany materiał siewny!

Bez żadnych formalności można wymienić 
dowolny gatunek zboża na potrzebne wam 
ziarno siewne: kwalifikowane lub jednolite

DEPESZA KC PZPR 
do Prezydium Zjazdu 

Brytyjskiej Partii Komunistycznej
DO
PREZYDIUM ZJAZDU 
BRYTYJSKIEJ PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ 
LONDYN
Drodzy Towarzysze!
W imieniu polskich mas pracu 

jących przesyłamy Wam brater­
skie pozdrowienia i życzenia naj­
lepszych osiągnięć w Waszej spra 
wiedliwej walce o lepsze warun­
ki bytu brytyjskiej klasy robotni­
czej, o pokój i niezależność Wa­
szej ojczyzny. Jesteśmy przekona 
ni, że dzięki ofiarnej działalności 
Waszej partii, wychowanej w du­
chu marksizmu - leninizmu, bry­
tyjska klasa robotnicza, wierna 
swym bojowym tradycjom, wznie 
sie niepokonalną przeszkodę na 
drodze imperialistycznych podże­
gaczy wojennych, którzy pragną 
rzucić świat w otchłań nowej woj­
ny.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

riałów Elektrotechnicznych w Byd­
goszczy, grudziądzkiej „Unii", i Po­
morskich Odlewni i Emalierni, Fa­
bryki Lin i Drutu we Włocławku, oraz 
Inowrocławskiej Fabryki Sprzętu 
Rolniczego.

W wielu fabrykach jak np. w 
PZBM, w Bydgoskiej Fabryce Ma­
szyn obok poważnych osiągnięć w 
walce o przekroczenie norm, o po­
nadplanową produkcję i zwiększenie 
oszczędności robotnicy zdobyli cen­
ne doświadczenie, przechodząc na 
nowe doskonalsze metody pracy Po 
ważne są również osiągnięcia brygad 
inżyniersko-robotniczych w PZBM. 
które z powodzeniem likwidują trud 
ności hamujące wykonanie planów 
produkcyjnych. Cenna jest także inl 
cjatywa odlewników z Bydgoskiej 
Fabryki Maszyn, którzy przez u- 
sprawnienie procesu produkcji po­
trafili podwoić tonaż uzyskanych 
odlewów.

Bogate doświadczenia produkcyj­
ne zdobyte przez metalowców Porno 
rza w wielkim współzawodnictwie 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Towarzysza Bolesława Bieruta 1 
Święta 1 Maja, staną się dla nich po­
mocą w dalszej, ofiarnej walce o peł 
ne wykonanie miesięcznych, kwar­
talnych i rocznych zadań produkcyj­
nych.

Zebrani serdecznie powitali poja­
wienie się na sali Kuo Mo-żo. Prze­
wodniczący Komitetu Międzynarodo 
wych Nagród Stalinowskich, członek 
Akademii — Skobielcyn odczytał u- 
chwałę Komitetu o przyznaniu za­
szczytnej nagrody Kuo Mo-żo za za­
sługi w dziedzinie walki o zachowa­
nie i utrwalenie pokoju, oraz wrę­
czył mu dyplom laureata i złoty me­
dal. Skobielcyn pogratulował laurea 
towi i życzył mu dalszych sukcesów 
w walce o rozkwit wielkiego naro­
du chińskiego, o triumf sprawy po­
koju.

(TELEFONEM OD NASZYCH KORESPONDENTÓW)
Rozpoczęła się bitwa o siew wysokiego urodzaju

Ze wszystkich stron naszego województwa korespondenci wiej­
scy donoszą o rozpoczęciu wiosennych prac w polu. Spółdzielnie 
produkcyjne, PGR-y oraz chłopi gospodarujący indywidualnie ru­
szyli do wiosennej bitwy o siew wysokiego urodzaju.

Spółdzielnia produkcyjna w Straszewicach 
ukończy siew w ciągu 8 dni

ZMP-owska brygada traktorzy­
stów Państwowego Ośrodka Ma­
szynowego w Brześciu Kujawskim 
wyruszyła w pole do pierwszej 
bitwy o siew wysokiego urodzaju.

Przybrane czerwienią traktory 
witała radośnie ludność Brześcia 
Kujawskiego, składając traktorzy 
storn serdeczne życzenia osiągnię­
cia jak najlepszych wyników w te 
gorocznej kampani siewnej.

Traktorzyśoi przed wyruszeniem

W Sadkach czekają...
W powiecie wyrzyskim akcję 

siewną wszędzie już rozpoczęto.
W odpowiedzi na zapytanie, jak 

wygląda wymiana ziarna siewne­
go, referent skupu i kontraktacji 
w GS w Sadkach oświadczył, że 
PZGS w Nakle spóźnia się z prze­
syłką ziarna kwalifikowanego. 
Chłopi dopytują się o owies.

PZGS w Nakle opóźnia tym sa­
mym również wiosenną akcję 
siewną, a referent skupu i kontrak

Lichy ten gospodarz, który swego podwórka nie zna
W gminie Mrocza w powiecie 

wyrzyskim nie zlikwidowano jesz 
cze wszystkich odłogów.

Wiceprzewodniczący Gminnej 
Rady Narodowej Władysław Roz- 
proch rozłożył z zakłopotaniem rę 
ce, kiedy zapytaliśmy go, jak gmi­
na rozwiąże zagadnienie odłogów.

Odłogów zza biurka się nie zlik 
widuje. Trzeba naradzać się na ze­
braniach gromadzkich z całą gro­
madą i stawiać przed nią zadania.

Klasa robotnicza Pomorza zwycięsko realizuje 
swe zobowiązania

W Zakładach Papierniczych 
im. Juliana Marchlewskiego we 
Włocławku realizacja zobowiązań 
szybko postępuje naprzód. Do 
dnia 8 kwietnia załoga wykonała 
swoje zobowiązanie w 110,9 proc., 
zaoszczędzając 729 tys. zł,

Tadeusz Lewandowski

Na apel robotników działu 
chlorku wapnia w Inowrocław- - 
skich Zakładach Sodowych, któ­
rzy skończyli realizację podjętych 
zobowiązań i podjęli dodatkowe, 
odpowiedziały wszystkie działy w 
Zakładach Sodowych. Pierwsi od 
powiedzieli robotnicy działu sody 
ciężkiej. Postanowili oni wypro­
dukować dodatkowo 15 ton sody. 
Realizacja zobowiązania przynie­
sie oszczędności w wysokości 
4.400 złotych.

Franciszek Michalski

Robotnicza Spółdzielnia Pracy 
„Transportowiec" w Toruniu rea­
lizuje pomyślnie poważne zobowią 
zania podjęte dla uczczenia 60 rocz 
nicy urodzin Prezydenta Bolesła­
wa Bieruta.

Obecnie pracownicy ślusarscy 
spółdzielni kończą remont ciągni­
ka, który w najbliższych dniach 
zostanie oddany do użytku. Reali­
zacja innych zobowiązań jak np. 
naprawa sztancy ręcznej, śrutow- 
nika, podwozia do nowej platfor­
my dobiega końca.

Załoda Robotniczej Spółdziel­
ni Pracy „Transportowiec" zaosz­
czędzi ogółem 164 tys. zł.

Zygmunt Kamiński

Członkowie straży przemysło­
wej Pomorskich Zakładów Wy­
twórczych Materiałów Elektro­
technicznych w Bydgoszczy zrea­
lizowali. już swoje zobowiązanie, 
wyładowując 15 wagonów 
nych materiałów.

Pracownicy Państwowego Przed 
siębiorstwa Krawiecko - Kuśnier 
skiego zakład nr 19 w Toruniu w 
trakcie realizacji zobowiązań po­
ważnie podnieśli wydajność pra 
cy. Najwyższą wydajnością wy­
kazują się: członkowie ZMP Hen­
ryk Stasiuk 156 proc, normy, Mie 
czysław Karolewski 143 proc., 
Henryk Podobiński 151 proc., Ber 
nard Mądroch 145 proc., Julian

na pola złożyli .meldunek prze­
wodniczącemu Prezydium MRN 
tow. Midosiakowi o gotowości do 
rozpoczęcia wiosennej akcji siew­
nej.

Do prac siewnych przystąpili ja 
ko pierwsi spółdzielcy z Wieńca 
oraz chłopi pracujący indywidual­
nie w gromadzie Rybno, w gminie 
Przedecz.

Leon Ponto

tacji Gminnej Spółdzielni Józef 
Panter czeka z założonymi ręka­
mi. bo... przecież zamówienie zło­
żył na ziarno kwalifikowane w na 
kielskim PZGS-ie już 29 lutego 
br.

To nie tłumaczy was, ob. Pan­
ter, że złożyliście na czas zamó­
wienie. Trzeba bić się o ziarno dla 
rolników.

Kazimierz Antoszewski

W gromadzie Dzierżanowo np., 
gdzie jest ponad 100 ha odłogów, 
od kilku miesięcy już nie widzia­
no przedstawicieli Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej.

Warto przypomnieć Prezydium 
GRN, że nie jest dobrym gospoda­
rzem ten, kto swego podwórka nie 
zna.

Anna Kamińska

Jabłoński 124 proc, normy i Sabi­
na Podlaszewska 145 proc, normy.

* # *
Załoga działu stolarni Zakła­

dów Naprawczych Taboru Kolejo 
wego w Bydgoszcy dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Towarzysza 
Bieruta wykonała ponad plan 100 
drzwi do budek hamulcowych i 
obudowała trzy wagony.

Franciszek Szplit

Milionowe oszczędności 
dzięki technikom z ZEOP

Technik Franciszek Zalewski ze Zjedno­
czenia Energetycznego Okręgu Północnego 
jest wielokrotnym racjonalizatorem.

Z jego inicjatywy powstało 28 brygad ro 
botniczo - inżynierskich, które swoimi n- 
sprawnieniami przyniosły zakładowi 
1.700.000 złotych oszczędności.

Technik Józef Redyk pomógł, służąc fa­
chowymi wskazówkami robotnikom Deji 1 
Ratajczakowi w usprawnieniu roszta przy 
kotle elektrowni nieżychowskiej, co przy­
niosło w roku ubiegłym 2 tys. ton węgla 
oszczędności.

nogramy pracy dla każdej z bry­
gad, aby w.ten sposób mieć pełną 
kontrolę realizacji podjętego zobo 
wiązania.

Członkowie spółdzielni produk-. 
cyjnej ze Straszewic przystąpili 
już do wiosennych prac w polu i 
obsiali w pierwszym dniu 10 proc, 
posiadanego obszaru pszenicą, ję­
czmieniem i owsem. W pracy po­
magają członkom spółdzielni ich 
rodziny.

Jan Wiśniewski

Prezydent RP Bolesław Bierut powołał 
skład osobowy Polskiej Akademii Nauk

Traktory POM-u z Brześcia Kuj. na palach spółdzielni 
w Wieńcu /

Miłość i przywiązanie do Prezy­
denta RP Bolesława Bieruta człon 
kowie spółdzielni produkcyjnej ze 
Straszewic, w pow. chojnickim wy­
razili czynem produkcyjnym.

M. in. zobowiązali się oni skró­
cić siewy wiosenne do 8 dni, pod­
nieść wydajność pszenicy z ha do 
27 kw. i zwiększyć pogłowie trzo­
dy chlewnej o 15 sztuk.

Dla skrócenia siewów wiosen­
nych opracowano dzienne harmo-

Witamy powstanie Polskiej Akademii Nauk
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równouprawnienia i wzajemnych ko 
rzyści, a przyjęty przez nie system u- 
kładów handlowych wyklucza możli 
wość powstania problemu rozrachun 
ków lub trudności o charakterze wa­
lutowym. Analogiczne układy handlo 
we, oparte na równouprawnieniu i 
korzyściach wzajemnych, mogą być 
zawarte również z innymi państwa­
mi.

Prof. Lange podkreślił, że przed­
stawiciele krajów Europy Zachod­
niej, Azji, Ameryki i innych części 
świata także deklarowali gotowość 
rozwijania stosunków handlowych ze 
Związkiem Radzieckim, Chinami i 
krajami Europy Wschodniej.

Przypominając, że dla ułatwienia 
konkretnej dyskusji nad możliwo­
ściami handlu utworzono sześć grup 
zajmującycłi się sprawami określo­
nych towarów, mówca zakomuniko­
wał, że w rezultacie wymiany zdań 
zawarto szereg ważnych transakcji, 
a jeszcze większą ilość transakcji za 
projektowano. Tak pomyślny wynik 
świadczy o tym, żę rozwój handlu 
międzynarodowego, stworzenie no­
wych kanałów handlowych oraz przy 
wrócenie dawnych — jest nie tylko 
możliwością teoretyczną, lecz kon­
kretną realnością.

Następnie prof. Lange zreasumo­
wał najważniejsze propozycje, które 
wpłynęły do sekcji. Tak więc zapro­
ponowano, aby Konferencja przedsta 
wiła swe wnioski i zalecenia Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych oraz 
wezwała do podjęcia kroków zmierza 
jących do rozwoju międzynarodo­
wych stosunków handlowych.

Uczestnicy Konferencji wnieśli 
propozycje w sprawie usunięcia 
wszystkich' ograniczeń handlu mię­
dzynarodowego, opartych na wzglę­
dach o charakterze pozaekonomicz­
nym, w sprawie zawarcia układów 
długoterminowych między poszcze­
gólnymi krajami, w tej liczbie rów­
nież układów wielostronnych, w 
sprawie opracowania technicznych 
środków, które ułatwiłyby handel 
międzynarodowy, zawarcia umów 
kredytowych i płatniczych.

Wniesiono również propozycje w 
Sprawie środków wzajemnego infor­
mowania się o możliwościach ekspor 
towych i potrzebach importowych. 
Przedstawiono szereg propozycji w 
sprawie zorganizowania centrum in­
formacyjnego, wydawania biulety­
nu itd.

puszczalne są wszelkie metody han­
dlu narażające na szwank interesy 
gospodarcze tych krajów. Ochrona 
ich niezależności ekonomicznej ma o- 
gromne znaczenie.

Obecnie kraje słabo rozwinięte 
znajdują się w bardzo niekorzystnej 
sytuacji ze względu na to, że najważ­
niejsze dziedziny ich życia ekonomi­
cznego (bogactwa naturalne, prze­
mysł, banki, handel zagraniczny i żeg 
luga) pozostają pod kontrolą cudzo­
ziemców, co hamuje naturalny postęp 
ekonomiczny tych krajów.

WNIOSEK PREZYDIUM

W drugiej połowie posiedzenia 
obrady plenarne toczyły się pod prze 
wodnictwem delegata Iranu — Dafta 
ri. Głos zabrał prof. Lange. Zapro­
ponował on, aby polecić Prezydium, 
na podstawie propozycji złożonych 
na Konferencji, przygotowanie pro­
jektu utworzenia Komitetu Popiera­
nia Rozwoju Handlu Międzynarodo­
wego, projektu apelu do ONZ i pro­
jektu komunikatu o zasadniczych wy 
nikach konferencji.

Wniosek ten został jednomyślnie 
zatwierdzony przez Konferencję.

Lud Stolicy gorąco wita dar narodów ZSRR

Bezustannie płyną transporty sprzętu i maszyn
dla budowy Pałacu Kultury i Nauki

Wyrażono życzenie zwołania jesz­
cze jednej Międzynarodowej Konfe­
rencji Gospodarczej i wszystko wska 
zuje, że projekt ten cieszy się szero­
kim poparciem. Większość uczestni­
ków sesji stwierdziła też, że pożąda­
ne jest utworzenie Komitetu Między 
narodowego, który by zajął się przy­
gotowaniem takiej Konferencji, a 
także ewentualnie pełniłby inne funk 
ple przyczyniające się do rozwoju 
handlu międzynarodowego. Wpłynę­
ła wreszcie propozycja dotycząca zor 
ganizowania międzynarodowych na­
rad gospodarczych w konkretnych

W trosce o wysoki urodzaj
Komunikat Ministerstwa Rolnictwa w sprawie roztoczenia szerszej 

pomocy chłopom marolnym i średniorolnym oraz spółdzielniom produk­
cyjnym w zaopatrywaniu w wysokowartościowe ziarno siewne, daje moż­
liwości podniesienia gospodarki rolnej na wyższy poziom, daje możliwości 
zwiększenia wydajności z ha.

Rolnictwo nasze dotknięte poważnie suszą roku ubiegłego, wymaga w 
bieżącym roku staranniejszego i wszechstronnego racjonalnego wykorzy­
stania nawozów sztucznych, oraz wysokowartościowego ziarna siewnego, 
aby w ten sposób zapewnić wysoki urodzaj.

W bieżącym roku w województwie bydgoskim rozprowadzono znacznie 
więcej ziarna kwalifikowanego aniżeli w roku ubiegłym. Nie wszędzie 
jednak należycie doceniono znaczenie wymiany ziarna siewnego.

Najsprawniej prowadziły akcję wymiany ziarna wykwalifikowanego 
powiaty: bydgoski, sępoleński i lipnowski. Nie można powiedzieć tego 
o powiecie aleksandrowskim i włocławskim, gdzie aparat prowadzący 
wymianę, w tym wypadku PZGS i GS oraz Rady Narodowe, nie żyły w 
pełni tym zagadnieniem.

W województwie naszym rozprowadzono dotychczas ziarna kwalifiko­
wanego na kontraktację zbóż jarych w 93 proc, zaś łącznie z roślinami 
przemysłowymi w 82 proc.

Wymiana zboża na wysokowartościowe nie wszędzie przebiegała spraw­
nie. PZGS-y oraz GS-y nie doceniały po większej części znaczenia dla 
rolnictwa wymiany zbóż. Nie wykorzystano zebrań gromadzkich, zebjań 
organizacji masowych, a przede wszystkim zebrań Związku Samopomocy 
Chłopskiej, które organizowani były w okresie przygotowawczym do wio­
sennych prac w polu.

Przeprowadzona kontrola przez pracowników Centrali Nasiennej wy­
kazała szereg niedociągnięć. Np. Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłop­
ska*'  w Baruchowie pow. włocławskim wydawała zboże niezaprawione, 
dając ziarnik w osobnych torebkach. A przecież rolnik nie ma przysto­
sowanych specjalnych przyrządów do przeprowadzania zaprawy ziarna 
w swym gospodarstwie.

Pracowników aparatu spółdzielczego i państwowego, lekceważących 
zarządzenia Rządu należy pociągnąć do odpowiedzialności. Jednocześnie 
należy wzmóc czujność, aby skutecznie paraliżować zapędy wrogów kla­
sowych. którzy usiłują przeszkadzać i dezorganizować sprawne przepro­
wadzenie siewu wiosennego.

Ministerstwo Rolnictwa ogłaszając komunikat w sprawie zaopatrywania 
rolników w wysokowartościowe ziarno siewne zwróciło szczególną uwagę 
na konieczność sprawnego i szybkiego zaopatrzenia wszystkich tych, któ­
rzy korzystać będą czy to z wymiany ziarna, czy też z pożyczek zbóż ja­
rych. Wymaga to usprawnienia pracy PZGS-ów i GS-ów. Rady Narodowe 
oraz ZSCh muszą usprawnić kontrolę wykonania powyższego zarządzenia 
przez odpowiednie instrukcje gospodarcze tak, aby w porę przeciwdziałać 
niedociągnięciom w ich pracy.

Ze swej strony organizacje partyjne wzmogą pracę polityczno-uświada- 
miającą wśród chłopów i pracowników aparatu gospodarczego, aby 
wszyscy chłopi w myśl rozporządzenia Ministerstwa Rolnictwa mogli wy­
mienić własne ziarno siewne zbóż jarych na materia! siewny kwalifiko­
wany, względnie wymienić inne posiadane gatunki zbóż na zboże jare 
jednolite.

sprawach natury handlowej i ekono­
micznej.

Prot. Lange podkreśli], że propo­
zycja w sprawie zwrócenia się do 
ONZ wydaje mu się nader celowa. 
Powinniśmy — oświadczy! mówca — 
zwrócić się do całej Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych za pośredni­
ctwem jej głównego organu — Zgro­
madzenia Ogólnego. Powinniśmy 
przy tym zaproponować podjęcie o- 
kreślonych kroków w celu poprawy 
międzynarodowych stosunków ekono 
micznych i rozwoju handlu międzyna 
rodowego.

Konferencja nasza nie ma charak 
teru rządowego i nie rozporządza wła 
dzą wykonawczą, niezbędną dla wcie 
lenia w życie swych zaleceń. Nie dą-. 
ży ona zresztą bynajmniej do zastą­
pienia istniejących organizacji rzą­
dowych lub międzyrządowych. Dla­
tego też powinniśmy zalecić Zgroma­
dzeniu Ogólnemu ONZ zwołanie Mię 
dzynarodowej Konferencji do spraw 
popierania rozwoju handlu światowe 
go.

Co się zaś tyczy zwołania nowej 
Międzynarodowej Konferencji Gospo 
darczej i konieczności utworzenia w 
tym celu Międzynarodowego Komite 
tu Przygotowawczego, który by peł­
nił ewentualnie również inne funk­
cje przyczyniające się do rozwoju 
handlu międzynarodowego — to taki 
komitet powinien przestudiować 
wnioski i propozycje naszej Konfe­
rencji, aby mógł poinformować o 
nich najszersze koła gospodarcze. 
Ten komitet do spraw popierania roz 
woju handlu międzynarodowego po­
winien też wydawać odpowiedni biu­
letyn, kontynuując wymianę infor­
macji, zapoczątkowaną z takim po­
żytkiem na obecnej Konferencji.

Należy mu wreszcie powierzyć za 
projektowanie terminu i miejsca zwo 
łania nowej Międzynarodowej Kon­
ferencji Gospodarczej i przeprowadzę 
nie odpowiednich przygotowań.

SPRAWOZDANIE Z PRAC SEKCJI 
MIĘDZYNARODOWEJ WSPÓŁPRA 

CY GOSPODARCZEJ

Pierre Lebrun (Francja) złożył 
sprawozdanie z prac sekcji między­
narodowej współpracy gospodarczej 
dla rozwiązania problemów socjal­
nych. Stwierdził on, że najwięcej u- 
wagi sekcja poświęciła takim zagad­
nieniom jak brak żywności, bezrobo­
cie oraz zaostrzenie się problemów 
społecznych w następstwie polityki 
zbrojeń i stosowania dyskryminacji 
w handlu.

Następnie Lebrun ogłosił propo­
zycje, uchwalone jednomyślnie przez 
sekcję. Sekcja stwierdza, że do głów 
nych niedomagań socjalnych, któ­
rych zwalczenie mogłoby przyczynić 
się do rozwoju handlu międzynarodo 
wego, należą takie zjawiska jak defi- 
ęyt żywnościowy. Pogorszenie się sto 
sunków międzynarodowych zwięk­
sza sztuczne przeszkody utrudniają­
ce handel między krajami, co wpły­
wa niepomyślnie na stopę życiową lu 
dzi.

Z uwagi na ten stan rzeczy, sek­
cja wnosi następujące propozycje:

W obecnych warunkach politycz­
nych i ekonomicznych koła gospodar 
cze powinny czynić wszystko możli­
we, aby ułatwić wymianę towarów w 
celu zlikwidowania wspomnianych 
niedomagań.

Wszystkie rządy powinny popie­
rać jak najbardziej działalność przed 
stawicieli kół gospodarczych i orga­
nizacji handlowych w dziedzinie roz 
szerzania handlu międzynarodowego. 

Rządy powinny podjąć wspólną ak 
cję, za pośrednictwem specjalnych 
agend ONZ, w celu stopniowego usu­
wania przeszkód stojących na dro­
dze rozwoju handlu międzynarodowe 
go.

Pierwszym krokiem winno być za 
lecenie Zgromadzeniu Ogólnemu 
ONZ, aby doprowadziło do zwołania 
w czasie jak najkrótszym konferen­
cji przedstawicieli wszystkich rzą­
dów w sprawach ekonomiki i handlu 
międzynarodowego z udziałem przed 
stawicieli kół gospodarczych i orga­
nizacji handlowych wszystkich kra­
jów.

Sekcja wyraża gorącą nadzieję, że 
dzięki rozsądnej akcji napięcie mię­
dzynarodowe ulegnie osłabieniu i że 
w ten sposób utorowana zostanie dró 
ga do współpracy międzynarodowej 
dla podniesienia stopy życiowej ca­
łej ludzkości.

KOŃCOWE POSIEDZENIE ODBĘ­
DZIE SIĘ 12 KWIETNIA

Pod koniec posiedzenia przema­
wiał sekreiarz generalny Konferen­
cji Chambeiron. Zaproponował on w 
imieniu Prezydium przeniesienie koń 
cowego posiedzenia Konferencji na 
dzień 12 kwietnia. Jest to uzasadnio­
ne okolicznością, że wielu przedsta­
wicieli kół gospodarczych uczestniczą 
cych w Konfeiencji prosiło, aby umoż 
liwiono im spotkania z przedstawicie 
lami radzieckich organizacji gospo­
darczych i z innymi delegacjami dla 
kontynuowania pertraktacji handlo­
wych, podjętych na początku Konfe­
rencji. .

Wniosek o przeniesienie ostatnie­
go posiedzenia plenarnego na dzień 
12 kwietnia nie spotkał się z żadnym 
sprzeciwem.

Na tym posiedzenie zamknięto.

Przygotowania do budowy najwięk 
szego gmachu w Polsce — Pałacu 
Kultury i Nauki z dnia na dzień, l 
godziny na godzinę nabierają szer­
szego rozmachu. Nieprzerwanie na­
pływają do Stolicy - radzieckie tran­
sporty maszyn, sprzętu i urządzeń po 
trzebnych do budowy. Przybywają­
ce codziennie kilkudziesięciowagono 
we pociągi rozładowywane są .na­
tychmiast. Materiały przewozi się do 
magazynów lub na teren budowy i 
baz zaopatrzeniowych na dziesiąt­
kach olbrzymich samochodów z przy 
czepami o pojemności do 25 ton. 
Sprzęt i urządzenia często bezpośred 
nio z wagonów kierowane są na te­
ren robót

Budowniczowie radzieccy pomyśle 
li o wszystkim co potrzebne może być 
im w czasie pracy. Transporty po­
czynając od ciężkich samochodów - 
wywrotek najnowszej konstrukcji, 
do ciężkich maszyn i precyzyjnych 
urządzęń pomiarowych, gotowych e- 
lementów budowlanych, całych ze­
społów warsztatów naprawczych, za 
wierają również ubrania robocze, o- 
buwie, urządzenia mieszkań, a nawet 
najdrobniejszy sprzęt elektrotechni­
czny dla budowanych domów itd.

Nadchodzące maszyny i sprzęt — 
to wyraz najnowocześniejszej tech­
niki. Jest to sprzęt nieznany jeszcze 
w naszym budownictwie. Dlatego 
też zanim polski robotnik rozpocznie 
nim pracę, musi opanować technikę 
obsługi. W najbliższym czasie zorga 
nizowany zostanie w tym celu dla 
naszych mechaników specjalny kurs 
szkoleniowy.

Tymczasem na olbrzymim placu przy 
szłej budowy Pałacu z szybkością o- 
koło 4 tys. metrów sześciennych 
dziennie znikają zwały gruzu, zale­
gające plac. Uwijają się tu zwinne, 
lekkie samochody - wywrotki typu 
„Gaz". Wozy , te o ładunku 2,5 tony, 
mogą bez przeszkód z pełnym obcią­
żeniem wywozić ziemię nawet z głę­
bokich wykopów. Obok nich pracują 
ciężkie 5-tonowe wywrotki typu 
,.Maz". Rozpoczną tu również nie­
bawem pracę specjalne samoładowa 
cze za jednym uchwytem stalowej 
łyżki mogące zagarnąć około 2 m 
sześciennych ziemi.

Prace są całkowicie zmechanizo­
wane. Świdry i młoty pneumatycz­
ne rozbijają stwardniałe sterty gru-

zu, resztki wypalonych domów. Me 
chaniczne koparki napełniają skrzy­
nie wywfotek.

Stalowe świdry urządzeń wiertni­
czych drążą na głębokość kilkudzife- 
sięciu metrów warszawski grunt. E- 
kipy geologów przeprowadzają na 
miejscu i w laboratoriach instytutów 
naukowych szczegółowe badania. Za 
nim bowiem wgłębią się w ziemię 
ostrza urządzeń do kopania, wyko- 
nywujących wykopy pod fundamen­
ty — winna być dokładnie znana 
struktura gruntu, na którym wznie 
siony zostanie gmach przyjaźni.

Już za kilka tygodni, tam gdzie dziś 
jeszcze piętrzą się pokłady gruzu, 
nowe brygady robocze przystąpią dó 
pierwszych wykopów. Na plac budo­
wy wejdą radzieckie brygady, roz­
poczynając prace związane bezpo­
średnio z budową Pałacu.

W Jelonkach, gdzie Związek Ra-, 
dziecki buduje osiedle dla budowni­
czych Pałacu, z każdym dniem roś­
nie tempo prac. W chwili obecnej 
już około 30 budynków, osiedla jest 
w montażu.

W szybkim tempie powstaje osie­
dle — dla radzieckich ludzi — osie­
dle, które za 3 lata po wybudowa­
niu Pałacu oddanie zostanie do użyt 
ku ludności Warszawy.* * *

Lud Stolicy gorąco wita wspaniały 
dar ludzi radzieckich, monumental­
ny Pałac Kultury i Nauki, widząc w 
nim dobitny wyraz nowych, niezna­
nych poprzednio stosunków między 
krajami — możliwy tylko między 
narodami budującymi nowe, poko­
jowe życie.

Protokół o wymianie handlowej 
nrędzy Polską a Norwegią

WARSZAWA (PAP). — W dniu 9 
bm. parafowany został w Oslo protokół 
o wymianie handlowej pomiędzy Pol­
ską a Norwegią na okres od 1. 4. 1952 
do 31. 3. 1953 roku. Wymiana towaro­
wa przewidziana protokółem wyniesie 
około 80 milionów rubli.

Norwegia dostarczy rudę żelazną, a- 
luminium, inne metale, celulozę, nawo 
zy sztuczne, trany, śledzie i inne. Pol­
ska dostarczy węgiel, tekstylia, wyroby 
z żelaza i szklą, chemikalia i inne.

Prezydent RP Bolesław Bierut powołał 
skład osobowy Polskiej Akademii Nauk

SPRAWOZDANIE SEKCJI DO 
SPRAW KRAJÓW SŁABO ROZWI­

NIĘTYCH

O wynikach prac sekcji do spraw 
krajów słabo rozwiniętych poinfotmo 
wał zebranych przedstawiciel Indii 
Czand. Jak stwierdził referent, wy­
miana zdań wykazała, że masy ludo­
we w tych krajach ogromnie cierpią 
wskutek nędzy i chorób i że proble­
my stojące przed krajami słabo roz­
winiętymi są w zasadzie identyczne, 
albowiem wszystkie te kraje mają 
charakter rolniczy.

Należy zrezygnować — oświad­
czył Czand — z metod wypaczają­
cych całe życie gospodarcze słabo roz 
winiętych krajów, a ich handel nale­
ży zorganizować przede wszystkim 
w interesie poszczególnych narodów, 
uwzględniając ich podstawowe po­
trzeby ekonomiczne i socjalne. Niedo

' (Cią-g dalszy że śtr. 1)
Sekretarz wydziału II — dr Petru- 

sewicz Kazimierz.
Sekretarz wydziału III — prof. 

Smiałowski Michał, rektor Politech­
niki Gliwickiej.

Sekretarz wydziału IV — prof. 
Nowacki Witold, prorektor Politech­
niki Gdańskiej.

Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej na wniosek Komisji Organiza­
cyjnej Polskiej Akademii Nauk po­
wołał następujący pierwszy skład 
członków Polskiej Akademii Nauk:

Członkowie rzeczywiści i członko­
wie korespondenci:

WYDZIAŁ I — NAUK SPOŁECZ­
NYCH (FILOZOFIA, HISTORIA. FI­
LOLOGIA. LITERATURA, SZTUKA, 
EKONOMIA, PRAWO)

Członkowie rzeczywiści profesoro­
wie:

Ajdukiewicz Kazimierz, Chałasiń- 
ski Józef, Dąbrowski Jan, Fiedler 
Franciszek, Gąsiorowska Natalia, 
Kleiner Juliusz, Kuryłowicz Jerzy, 
Kotarbiński Tadeusz, 'Lange Oskar, 
Lehr-Spławiński Tadeusz, Michałow­
ski Kazimierz, Modzelewski Zygmunt, 
Nitsch Kazimierz, Wojciechowski Zy­
gmunt.

Członkowie korespondenci profeso­
rowie:

Arnold Stanisław, Doroszewski Wi­
told, Jabłoński Henryk, Krzyżanow­
ski Julian, Lorentz Stanisław, Łow- 
miański Henryk, Majewski Kazi­
mierz, Manteuffel Tadeusz, Rozma­
ryn Stefan, Schaff 'Adam, Śliwiński 
Stanisław, Starzyński Juliusz, Sucho 
dolski Bogdan, Wasilkowski Jan, Wy 
ka Kazimierz, Zajączkowski Ana­
niasz. Żółkiewski Stefan.

WYDZIAŁ II — NAUK BIOLOGI­
CZNYCH (BIOLOGIA. NAUKI ROL­
NICZE I LEŚNE, LEKARSKIE, WE­
TERYNARYJNE)

Członkowie rzeczywiści profesoro-
Dembowski Jtin, Hirszfeld Ludwik. 

Kulczyński Stanisław, Marchlewski 
Teodor, Paszkiewicz Ludwik, Szafer 
Władysław.

Członkowie korespondenci profeso­
rowie:

Barbacki Stefan, Heller Józef, Ja­
czewski Tadeusz, Kaznowski Lucjan, 
Lekczyńska Jadwiga, Listowski Ana­
tol, Mikulaszek Edmund, Miodoński 
Jan, Mydlarski Jan, Opalski Adam, 
Pawłowski Bogumił, Petrusewicz Ka 
zimierz, Pieniążek Szczepan, Pijanow 
ski Eugeniusz, Skarżyński Bolesław. 
Skowron Stanisław, Stefański Witold, 
Supniewski Janusz, Świętochowski 
Bolesław, Tempka Tadeusz, Wolski 
Tadeusz, Zawadowski Witold, Zić- 
miecka Jadwiga, Zweibaum Juliusz.

WYDZIAŁ III — NAUK MATE­
MATYCZNO - FIZYCZNYCH, CHE­
MICZNYCH I GEOLOGO - GEO­
GRAFICZNYCH (MATEMATYKA, 
ASTRONOMIA. FIZYKA. CHEMIA 
I NAUKI O ZIEMI)

Członkowie rzeczywiści profesoro­
wie:

Infeld Leopold, Kozłowski Roman, 
Kuratowski Kazimierz, Mazur Stani­
sław, Pieńkowski Stefan, Rubinowicz 
Wojciech, Sierpiński Wacław, Stein­
haus Hugo, Swiętosławski Wojciech.

Członkowie korespondenci profeso­
rowie:

Achmatowicz Osman, Bolewski An 
drzej, Borsuk Karol, Goetel Walery, 
Kamiński Bohdan, Książkiewicz Ma­
rian, Leszczycki Stanisław, Niewod­
niczański Henryk, Różycki Stefan Zbi 
gniew, Samsonowicz Jan, Sołtan An­
drzej, Smiałowski Michał, Suszko Je­
rzy, Trzebiatowski Włodzimierz, Ur­
bański Tadeusz, Ważewski Tadeusz.

WYDZIAŁ IV — NAUK TECH­
NICZNYCH

Członkowie rzeczywiści profesoro­
wie:

Budryk Witold, Groszkowski Ja­
nusz, Krupkowski Aleksander, Ste- 
fanowski Bohdan, Wierzbicki Witold.

Członkowie korespondenci profeso­
rowie:

Biernawski Witold, Cebertowicz 
Romuald, Czetwertyński Edward, 
Hempel Stanisław, Jakubowski Ja­
nusz Lech, Kanafojski Czesław, Mo­
szyński Wacław, Nowacki Witold, 
Pniewski Bohdan, Skowroński Jerzy. 
Szelagowski Franciszek, Szewalski 
Robert, Szymanowski Witold, Szul­
kin Paweł, Zachwatowicz Jan, Zen- 
czykowski Wacław.

Członkowie tytularni profesorowie:
Antoniewicz Włodzimierz, Baley 

Stefan, Banachiewicz Tadeusz, Bassa 
lik Kazimierz, Białobrzeski Czesław, 
Broszko Michał, Bujak Franciszek, 
By stroń Jan, Chybiński Adolf, Cze- 
kanowski Jan, Czubalski Franciszek, 
ks. Detloff Szczęsny, Dobrowolski 
Antoni Bolesław, Dziewulski Włady­
sław, Fryzę Stanisław, Gutt Romuald, 
Hryniewiecki Bolesław, Kostrzewski 
Józef, Koszczyc - Witkiewicz Jan, 
Lampe Wiktor, Landau Anastazy, Li­
piński Edward, Malinowski Edmund, 
Michałowicz Mieczysław, Miłobędzki 
Tadeusz, Minkiewicz Witold, Moczar 
ski Zygmunt, Moszyński Kazimierz, 
Orłowski Witold, Pigoń Stanisław, 
Prawochoński Roman, Romer Euge­
niusz, Semerau - Siemianowski Mści­
woj, Sinko Tadeusz, Szymanowski Zy 
gmunt, Taubenschlag Rafał, Thugutt 
Stanisław,' Tokarski Julian, Tymie­
niecki Kazimierz, Wędkiewicz Sta­
nisław, Żórawski Kazimierz.

W związku z zatwierdzeniem skła­
du osobowego Polskiej Akademii Na­
uk przez Prezydenta RP odbyła się 
w siedzibie PAN w Pałacu Staszica 
konferencja prasowa z udziałem człon 
ków Prezydium PAN z prezesem prof. 
Janem Dembowskim na czele.

Na wstępie prezes Dembowski za­
komunikował < zebranym, iż zatwier­
dzenie przez Prezydenta RP składu 
Prezydium i listy członków PAN ze­
stawionej przez Komisję Organizacyj 
ną PAN oznacza rozpoczęcie działal­
ności Akademii.

Prezes Dembowski przypomniał 
następnie kolejne etapy narodzin Pol

skiej Akademii Nauk. Uchwała o po­
trzebie powołania PAN jako instytu­
cji państwowej kierującej życiem na­
ukowym w Polsce zapadła na I Kon­
gresie Nauki Polskiej, który stanowił 
moment przełomowy w rozwoju pol­
skiej nauki, wiążąc ją nierozerwal­
nie z potrzebami narodu budującego 
socjalizm. Na Kongresie wyłoniona 
została 30-osobowa Komisja Organi­
zacyjna PAN, która w ciągu kilku 
miesięcy — opierając się na opinii 
świata nauki — opracowała zasadni­
cze ramy organizacyjne Akademii o- 
raz projekt składu osobowego PAN 
i Prezydium Akademii. Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej powołał 
członków Akademii i członków Pre­
zydium na podstawie tego projektu.

Mówiąc o zadaniach Polskiej Aka­
demii Nauk jako naczelnej instytucji 
naukowej w Polsce, prezes Dembow­
ski podkreślił, iż jest ona placówką 
naukową o znaczeniu i zasięgu nie­
znanym dotychczas w naszym kraju. 
Do głównych zadań PAN należy czyn 
ne współdziałanie w realizacji Planu 
6-letniego oraz’udział w opracowa­
niu dalszych planów gospodarczych, 
co oznacza umocnienie ścisłego kon­
taktu pomiędzy nauką teoretyczną a 
praktyką. Akademia będzie plano­
wać badania naukowe nie tylko in­
stytucji własnych, ale wszystkich pla 
cówek naukowych w krajujutrzymy- 
wać będzie bliską współpracę z posz­
czególnymi resortami, z czynnikami 
gospodarczymi i społecznymi.

Do ważnych zadań Akademii nale­
ży kształcenie na najwyższym pozio­
mie nowych kadr naukowych. Aka­
demia czuwać będzie nad wprowadzę 
niem w życie zespołowej metody pra 
cy naukowej, kierować będzie nauko­
wym ruchem wydawniczym. Ważnym 
zadaniem PAN będzie również akcja 
upowszechnienia i popularyzacji wie dzy.

Akademia współpracować będzie z 
uczonymi i, instytucjami naukowymi 
innych krajów, a przede wszystkim 
Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej, wykorzystując 
Pizy tym bogate doświadczenia Aka­
demii Nauk ZSRR.

„Nasze stosunki ze Związkiem Ra­
dzieckim — powiedział prezes Dem­
bowski — zacieśniają się coraz bar­
dziej, a szczególnym dowodem przy­
jaźni bratniego narodu jest wspania­
ły dar, jaki otrzymuje nasza Stolica 
w postaci Pałacu Kultury i Nauki, w 
którym Akademia znajdzie swą siedzi 
bę. Za ten piękny dar społeczeństwo 
polskie winne jest Związkowi Radzie­
ckiemu głęboką i serdeczną wdzięcz­
ność".

Na zakończenie konferencji człon­
kowie Prezydium PAN: sekretarz na­
ukowy Stanisław Mazur, sekretarz 
wydziału II Kazimierz Petrusewicz 

i zastępca sekretarza naukowego Pa­
weł Szulkin udzielili przedstawicie­
lom prasj- odpowiedzi na szereg py-

Istnieje szeroka możliwość
zwiększenia rozmiarów handlu międzynarodowego

Przewodniczący poszczególnych 
sekcji złożyli sprawozdania z prze­
prowadzonych prac. Sprawozdania 
te reasumują wymianę zdań, która 
odbyła się na posiedzeniach sekcji, 
oraz wypływające stąd wnioski, jak 
również zasadnicze propozycje złożo­
ne przez uczestników konferencji.

SPRAWOZDANIE PROF. OSKAR 
LANGEGO

Przewodniczący sekcji rozwoju 
handlu międzynarodowego prof. O- 
skar Lange (Polska) stwierdził w 
swym przemówieniu, że uczestnicy 
dyskusji na posiedzeniach sekcji 
zwracali uwagę ma spadek poziomu 
handlu międzynarodowego. W obec­
nej chwili rozmiary handlu między­
narodowego zaledwie bardzo niezna­
cznie przewyższają poziom z 1928 ro­
ku, a jeśli uwzględni się przyrost lud 
ności — okaże się, że w wielu kra­
jach rozmiary handlu zagranicznego 
w przeliczeniu na głowę ludności są 
mniejsze, aniżeli w 1928 roku. Przed­
stawiciele wielu krajów wyrażali nie 
pokój z powodu tej sytuacji, której 
charakterystyczną cechą jest skur­
czenie śię i zdezorganizowanie sto­
sunków ekonomicznych między posz­
czególnymi państwami.

Skurczenie się handlu między kra 
jatni Zachodu i Wschodu stanowi je­
den z najważniejszych czynników o- 
becnego nienormalnego stanu handlu 
międzynarodowego.

Szereg uczestników Konferencji z 
krajów Ameryki Łacińskiej, Azji i 
Europy Zachodniej — stwierdził da­
lej prof. Lange — oświadczało, że u- 
bytek wielu tradycyjnych kanałów 
handlu spowodował trudności w eks­
porcie licznych towarów, to zaś unie­
możliwia z kolei opłacanie importu 
niezbędnego dla rozwoju gospodarki 
tych krajów i zaspokojenia potrzeb 
ich ludności.

Najważniejszym wnioskiem wy­
pływającym z dyskusji jest stwier­
dzenie faktu, że istnieje szeroka moż 
liwość zwiększenia rozmiarów hand­
lu międzynarodowego, rozszerzenia 
jego strefy geograficznej i zwiększe­
nia asortymentu towarów.

Na posiedzeniach sekcji obliczono, 
że ZSRR, Chiny, Polska, Czechosło­
wacja, Rumunią, Węgry, Bułgaria i 
Niemiecka Republika Demokraty­
czna łącznie mogą w ciągu krótkiego 
okresu od dwóch do trzech lat zwięk 
szyć swe obroty handlowe z krajami 
kapitalistycznymi 2,5 — 3 razy.

Uczestnicy Konferencji, przybyli 
s krajów Europy Wschodniej i Chin, 
zwrócili uwagę na fakt, że takie moż 
liwości zwiększenia handlu zagrani­
cznego łączą się z nieustannym wzro­
stem obrotów handlowych między sa 
mymi tymi krajami. Stwierdzili oni 
również, że systematyczny wzrost o- 
brotów handlowych pomiędzy nimi 
oparty jest na długoterminowych u- 
kładach handlowych, i że ich stosun­
ki handlowe opierają się na zasadach

MOSKWA (PAP). — 9 kwietnia odbyło się kolejne plenarne posiedzenie 
Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej. Przewodnictwo obrad objął 
Paul Basiid (Francja). Na sali zebrali się przedstawiciele kół gospodar­
czych, ekonomiści, inżynierowie, działacze ruchu związkowego i spółdziel­
czości z 49 krajów.
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BOLESŁAW BIERUT
z_____ Zyc/e / działalność (vi)’>

W całej pełni wre praca nad od­
budową gospodarki narodowej. Ma­
my już czym się poszczycić. „Wspól­
nym wysiłkiem wskrzesiliśmy życie 
w zniszczonym barbarzyńsko kraju. 
Ożywiliśmy polskość na Ziemiach 
Odzyskanych, na których miliony Po 
laków znów żyją i pracują dla Pol­
ski" — mówi Prezydent Rzeczypos­
politej w orędziu do narodu z 5 lu­
tego 1947 r.

Poważne rezultaty pierwszych 
dwóch lat, osiągnięte dzięki wydaj­
nej pracy robotników i chłopów, 
przy wydatnej pomocy sojusznika ra 
dzieckiego, umożliwiają rządowi lu­
dowemu ustalenie na okres 1947 — 
1949 znacznie szerszego programu ro 
bót. Plan Trzyletni — nasz pierwszy 
długofalowy plan gospodarczy — ma 
na celu usunięcie największych znisz 
czeń wojennych, osiągnięcie i prze­
kroczenie przedwojennego poziomu 
produkcji, i warunków bytu mas.

Program duży, ambitny. Ale ro­
botnicy nie boją się trudności. Pra­
cują u siebie — dla siebie, czerpiąc 
przykłady bohaterskiej pracy od 
swych braci, robotników radzieckich. 
W fabrykach i kopalniach rozwija 
się współzawodnictwo — to Wincen­
ty Pstrowski wskazał drogę górni­
kom polskim, jak można wydajniej 
pracować posługując się metodami 
Stachanowa. Partia, rząd ludowy, Bo 
lesław Bierut, pobudzają do rozsze­
rzenia współzawodnictwa, do lepszej 
pracy w fabrykach, na roli i w urzę­
dach. Coraz więcej robotników obej­
muje odpowiedzialne posterunki w 
różnych dziedzinach działalności gos 
podarczej, państwowej i społecznej.

Wśród ogromu zajęć Bolesław Bie 
rut znajduje czas, aby osobiście in­
teresować się wieloma ważnymi szcze 
gółami budownictwa gospodarczego. 
Rozmawia z inżynierami i udziela 
cennych uwag przy ustalaniu pla­
nów większych- inwestycji. Zwiedza 
zakłady pracy i daje dużo użytecz­
nych rad, jak usprawnić produkcję.

Stałą, najtroskliwszą opieką ota­
cza budownictwo stolicy. Przegląda 
projekty odbudowy, zwiedza budow­
le, wspina się na rusztowania. „Jaś­
niej zrobiło się nad rzeką i cieplej zro 
biło się tego wieczora" — opowiadał 
jeden z robotników obecnych przy 
oglądaniu przez Prezydenta przęseł 
odbudowującego się mostu Poniatów 
skiego w roku 1945. Za rządów bur- 
żUazji po pierwszej wojnie odbudo­
wa mostu trwała siedem lat, a Pol­
ska Ludowa dokonała tego w ciągu 
jednego roku: Tó dobrze, bardzo do­
brze, ale nie wolno zwalniać tempa
— i Prezydent wskazuje inżynierom 
najbliższy kierunek odbudowy: most 
Kierbedzia, Trasa W—Z, osiedla 
mieszkaniowe. Ale jednocześnie fa­
bryki. Serce, kraju nie może istnieć 
bez przemysłu, bez ludności zatrud­
nionej w produkcji. W Warszawie 
musi powstać wiele wzorowych za­
kładów prący.

Bitwa o Warszawę trwa. Prezy­
dent czuwa, pobudza, kieruje budo­
wą socjalistycznej stolicy narodu.

„Kiedy 18 miesięcy temu weszli­
śmy do Warszawy śladem zwycię­
skich oddziałów Armii Czerwonej i 
Wojska Polskiego — mówi Bolesław 
Bierut z okazji otwarcia mostu Po­
niatowskiego w dniu Święta Odro­
dzenia 22 lipcaT946 r. — poprzysięg­
liśmy odbudowanie stolicy. Poprzysię 
gliśmy — mimo, że mogło się to wy­
dać szaleństwem,..

Ta decyzja była wyrazem wiary 
narodu we własne siły, rozstrzygnęła 
o losach Warszawy. Po wielu, wielu 
latach będzie, można w pełni ocenić 
jej wagę i znaczenie. Dziś już może­
my dostrzec jej skutki doraźne.

Warszawa źyje, Warszawa się od­
budowuje, Warszawa pracuje.

Poprzez wypalone szkielety do­
mów, poprzez powyginane żelazne 
belki stropów okaleczonych budowli
— Warszawa dźwięczy łoskotem 
tramwajów, jarzy się światłem lamp 
elektrycznych, szumi gwarem tłu­
mów, a dziś dumnie wyciąga strunę 
mostu Poniatowskiego przerzuconą 
na Sas^cą Kępę. Patrząc na ten pięk­
ny most, mamy głębokie przekona­
nie, że bitwa o Warszawę będzie wy 
grana".

W kierowaniu nawą państwa lu­
dowego Prezydent w miarę postępów 
odbudowy gospodarczej zwraca co­
raz baczniejszą uwagę na rozwój o- 
światy, nauki, kultury. Naród, który 
rośnie, wznosi się na wyższy poziom, 
musi być narodem oświeconym, ko-> 
rzystającym w pełni z dobrodziejstw 
kultury. Polska Ludowa ma już 
wielkie osiągnięcia na tym polu. „Po 
raz pierwszy w naszej historii — mó 
wi Prezydent 3 maja 1946 r. — dzie­
cko robotnicze i chłopskie ma otwar­
tą drogę do nauki i do pracy... na 
wszystkich stanowiskach.

Po raz pierwszy w naszej historii 
robotnik i chłop jest w Polsce dyrek­
torem fabryki, starostą, wojewodą, 
ministrem.

Po raz pierwszy synowie robotni­
ków i chłopów stanowią większość w

oficerskich szkołach odrodzonego 
Wojska Polskiego, tworząc podstawy 
nowego, demokratycznego korpusu 
oficerskiego".

Ale nie dość na tym. Przed Pol­
ską Ludową stoją olbrzymie zadania 
na polu krzewienia oświaty, kultury, 
nauki. „Rola nauki polskiej w na­
szym układzie stosunków — mówi 
Prezydent na ogólnym zgromadzeniu 
członków Akademii Umiejętności w 
Krakowie w czerwcu 1946 r. — mo­
że i powinna być bez porównania 
większa niż kiedykolwiek... Przed u- 
czohymi^polskimi już dziś stoi do roz 
wiązania mnóstwo problemów prak­
tycznych".T Prezydent wylicza dzie­
siątki takich problemów, których roz 
wiązanie jest pilne i nieodzowne dla 
rozbudowy przemysłu i rolnictwa, 
stoczni okrętowych, floty morskiej, 
miast i uzdrowisk.

Jak najściślejszy związek z co­
dziennym życiem kraju, z robotnika­
mi, chłopami i pracownikami Umy­
słowymi musi istnieć również w dzie 
dżinie twórczości kulturalnej. „Trze 
ba, aby nasi twórcy współcześni pa­
miętali — mówi Prezydent we Wro­
cławiu, na otwarciu radiostacji w li­
stopadzie 1947 r. — że ich dzieła po­
winny kształtować, porywać i wycho 
wywać naród. Trzeba, aby nasi twór 
cy, nasza literatura, nasz teatr, nasza 
muzyka, nasz film związane były jak 
najściślej ze społeczeństwem, z jego 
bolączkami i dążeniami, z jego wy­
siłkami, z pracą, marzeniami, aby 
wskazywały mu drogę, mobilizowały 
do twórczej pracy, aby wydobywały 
z ludzi najszlachetniejsze pierwiast­
ki, stawały się bodźcem postępu i do 
skonalenia społecznego".

* * *

*) Dalszy fragment książki Józefa Kowalczy­
ka, która wyjdzie nakładem „Książki 1 Wie­
dzy". Poprzednie fragmenty patrz „trybuna Lu­
du" nr nr 00, 91 .03, 95 i 97 z dnia 30, 31 mar­
ca 1 2, 4 1 6 kwietnia br. oraz „Gazeta Pomor­
ska" nr nr 81, 82, 83, 85, 87 z dnia 3, 4, 5, 6, 8 
kwietnia br. '

Idąc za wskazaniami Partii i Rzą 
du Ludowego masy pracujące u- 
sprawniały metody pracy i szybko 
dźwigały wzwyż życie gospodarcze i 
kulturalne kraju... Podsumowując z 
końcem 1947 roku w orędziu do na­
rodu osiągnięcia pierwszego roku Pla 
nu Trzyletniego, Prezydent Bolesław 
Bierut z uzasadnioną durną stwier­
dził:

„Po raz pierwszy w dziejach Pol­
ski wielomilionowe masy jej ludu 
pracującego poczuły w sobie wielką, 
mocodajną godność rzeczywistych o- 
bywateli i gospodarzy swego kraju. 
To one — te masy ludowe tworzą 
dziś nową historię Polski, To ich pra 
ca, ich zapał, ich oddanie, ich patrio 
tyzm, ich wiara, w piękną przyszłość 
Polski Ludowej jest źródłem siły, 
źródłem życia, źródłem niewyczerpa 
nych naszych bogactw, źródłem przy 
szłego rozkwitu Ojczyzny..."

W nowej fazie rozbojowej nasze­
go kraju w 1948 r., gdy przed Partią 
stanęło zagadnienie dalszego wypie­
rania elementów kapitalistycznych i 
zaostrzała się walka klasowa, po­
nownie wystąpiły w całej jaskrawo­
ści prawicowe i nacjonalistyczne po­
glądy Gomułki i jego grupy, Grupa 
ta nie wyciągnęła nauk zę swych błę 
dów z okresu okupacji. Zmierzała 
ona wówczas do tego, by Krajowa 
Rada Narodowa skapitulowała wo­
bec reakcji. Również po wyzwole­
niu kraju prawicowcy na czele z Go­
mułką, który był sekretarzem Partii, 
niejednokrotnie w swej praktycznej 
działalności wypaczali linię politycz­
ną Partii. Tak np. na wsi — zwłasz­
cza na Ziemiach Zachodnich — u- 
prawiali politykę uprzywilejowania 
kułaków i dążyli do stępienia walki 
biedoty wiejskiej przeciw wyzysko­
wi kułackiemu. Wszędzie, gdzie mo­
gli, zaśmiecali aparat państwowy i 
partyjny wrogami. Pomniejszali ro­
lę Partii w życiu kraju oraz rolę 
ZSRR jako wzoru i przykładu zwy­
cięskiej budowy socjalizmu. Dopiero 
później okazało się, że nie były to 
pośliznięcia przypadkowe, że wypły­
wały one z antypartyjnego, wręcz 
wrogiego stanowiska Gomułki i jego 
grupy, łącząc się w jedną całość z 
błędnymi poglądami podczas okupa­
cji.

Stawało się to coraz bardziej jas­
ne, gdy Gomułka zaczął oczerniać bo 
haterskie tradycje walki wyzwoleń­
czej rewolucyjnego obozu robotnicze 
go w Polsce, dążąc do zjednoczenia 
PPR i PPS na gruncie „koncepcji" 
prawicowo - nacjonalistycznej, aby 
tv ramach jednej partii doprowadzić 
do zespolenia prawicowych elemen­
tów PPS ze swą własną grupką, gdy 
stanął w obronie zdradzieckiej titow 
skiej kliki, którą czujna partia bol­
szewicka zdemaskowała jako wroga 
socjalizmu, gdy ujawnił swą proku- 
łacką postawę, wyrażając „zastrzeże­
nia" w sprawie tworzenia spółdzielni 
produkcyjnych w Polsce. U podłoża 
tych wrogich poglądów Gomułki i je­
go grupki leżała nacjonalistyczna nie 
ufność wobec ZSRR i dążność do 
sprowadzenia Polski z jedynej wła­
ściwej drogi budownictwa socjalisty­
cznego. Gomułka staczał się na po­
zycje obozu imperialistycznego w ślad 
za zdradziecką bandą Tito. ,

Niecne zamiary odchyleńców pra­
wicowo - nacjonalistycznych spaliły 
na panewce. Komitet Centralny Par 
tii zdecydowanie potępił na wskroś 
fałszywe poglądy Gomułki na histo­
rię ruchu robotniczego w Polsce i wal 
kę wyzwoleńczą mas ludowych. W 
drugiej połowie 1948 r. Biuro Poli­
tyczne Komitetu Centralnego ; PPR 
rozwinęło szeroką walkę całej Partii 
o przezwyciężenie i wykarczowanie

odchylenia prawicowo - nacjonalisty 
cznego.

Walką tą kierował Bolesław Bie­
rut. Niezmiernie silnie odczuwał 
krzywdę, jaką wyrządziła Partii, kia 
sie robotniczej, narodowi działalność 
grupy prawicowo - nacjonalistycz­
nej. Teraz niestrudzenie pracował 
nad tym, aby cała Partia, każdy jej 
członek z oddzielna do głębi zrozu 
miał na czym polegało odchylenie pra 
wicowo - nacjonalistyczne, jakie są 
jego źródła, jak przezwyciężyć pozo­
stałości błędów, jak dalej posuwać 
naprzód rozwój kraju. Wierny uczeń 
Lenina i Stalina czerpie nauki dla 
PPR z bogatego doświadczenia par­
tii bolszewickiej w przezwyciężaniu 
wszelkich odchyleń. Sięga myślą 
wstecz, śledząc rozwój polskiego ru- , 
ciut robotniczego i znowu analizuje. I 
porównuje. Rezultatem tych żmud- • 
nych prac są przemówienia i refera­
ty, które druzgocą antyludowe po­
glądy gomułkowszczyzny i z niezrów 
naną jasnością uzasadniają marksi­
stowsko - leninowską linię politycz­
ną kierownictwa partyjnego, linię 
śmiało wytyczającą budownictwo 
wolnej, niepodległej, socjalistycznej 
Polski, w sojuszu z ZSRR, z całym 
światowym obozem pokoju i postę­
pu.

Wiarą i siłą tchną słowa Bolesła­
wa Bieruta wygłoszone na zakończe­
nie obrad plenarnego posiedzenia Ko 
mitetu Centralnego PPR w sierpniu 
1948 r., które rozgromiło odchylenie 
prawicowo - nacjonalistyczne.

„Śmiesznymi 1 nikczemnymi — 
mówił Bierut — okazały się próby 
reakcji, spekulującej na perspekty­
wach wahań i rys ideologicznych w 
zwartym zespole kierownictwa Par­
tii. Polska Partia Robotnicza — to 
partia posiadająca w sobie, w swych 
kadrach czołowych potężną spuści­
znę rewolucyjnego Hartu, którego u- 
giąć i załamać nie podobna. Gwaran­
cję nlezłomności ideologicznej Partii 
stanowi jej czujna postawa bojowa, 
jej żywa codzienna łączność z masa­
mi pracującymi, jej bezgraniczna 
wierność wobec wypróbowanych za­
sad ideologicznych marksizmu - leni 
nizmu.

Stąd wniosek wypływający ze 
wskazań i dorobku plenum dla całej 
Partii: jeszcze mocniej niż kiedykol­
wiek związać wszystkie ogniwa Par­
tii z masami pracującymi..."

Bierut wskazuje, że nie wolno za­
dowalać się dotychczasowymi osiąg­
nięciami w budownictwie Polski Lu­
dowej. Są one tylko zaczątkiem wiel 
kich zadań, które stoją przed nami. 
Zadania te polegają na tym, aby I 
znieść i usunąć całkowicie upośledzę 
nie człowieka pracy, które pozosta­
wił po sobie i na którym opierał się 
stary ustrój społeczny. Może to być 
osiągnięte tylko w drodze rozwoju so 
cjalistycznych elementów gospodar­
ki narodowej, przez urzeczywistnie­
nie socjalizmu.

* » »
Plenum sierpniowe zapoczątkowa 

ło szeroką kampanię, która sięgnęła 
w głąb dó każdej organizacji partyj­
nej, do każdego ogniwa związku za­
wodowego, do organizacji społecz­
nych. Wstrząsnęła ona członkami 
Partii, nauczyła dostrzegać niebezpie 
czeństwa prawicowych i nacjonalisty 
cznych wypaczeń na własnym odcin­
ku pracy, pobudziła do większej czuj 
ności instancje partyjne. Kampania 
ta przyczyniła się również do kryty­
cznego ustosunkowania się PPS do 
swej przeszłości oraz rozprawiania 
się z własną prawicą i w sposób decy 
dujący wpłynęła na zacieśnienie bra 
terskiej współpracy między członka­
mi PPR i PPS. stwarzając warunki 
dla organicznej jedności obu partii 
na platformie marksizmu - lenini- 
zmu.

W przemówieniu wygłoszonym 
29 września 1948 r. na otwarciu sesji 
sejmowej mógł Bolesław Bierut za­
powiedzieć:

„Obecna sesja obradować będzie 
w momencie wielkiego przełomu, któ 
ry dokonuje się w polskim ruchu ro­
botniczym w formie całkowitego je­
go zjednoczenia politycznego. Akt 
formalny tego zjednoczenia odbędzie 
się dopiero za kilka tygodni, ale zjed 
noczenie rzeczywiste klasy robotni­
czej oddziałuje już dziś na cały u- 
klad obecny naszego życia politycz­
nego. Jest to fakt niezwykle doniosły 
nie tylko dla chwili obecnej, ale i dla 
naszej przyszłości".

W tym samym przemówieniu pod 
kreślił Prezydent znaczenie jedności 
dla podniesienia kierowniczej roli 
klasy robotniczej w narodzie, w inte­
resie samego narodu. Jedność klasy 
robotniczej to podwalina wzrostu ro­
li i znaczenia całego ludu pracujące­
go w życiu naszego kraju. Od wzro­
stu tej roli zależy wzmocnienie na­
szych sił ogólnonarodowych, zależy 
moc i znaczenie Polski...

Zjednoczenie polskiego ruchu ro­
botniczego po 56 latach rozbicia oraz 
praca nad nowym planem gospodar­
czym, który będzie miał na celu zbu 
dowanie podstaw socjalizmu w na­
szym kraju — oto dwa fak-ty znamio­
nujące przełomowy moment w roz­
boju Polski Ludowej.

Na ogólnym zebraniu załogi Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowego w 
Lubaszczu, w powiecie wyrzyskim 
wszystkie brygady podjęły liczne zo­
bowiązania dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta RP Towarzysza 
Bieruta i Święta 1 Maja.

Brygady postanowiły współzawod­
niczyć w przekraczaniu ustąlonych 
norm. Również liczne zobowiązania 
indywidualne podjęli traktorzyści.

Traktorzysta ZMP-owiec Józef 
Świątkowski zobowiązał się przez ca­
ły okres swojej pracy na traktorze 
marki „Zetor" wykonywać w bieżą­
cym roku 200 procent normy, prze­
pracować beż kapitalnego remontu 
3.500 godzin oraz na każdym ha za­
oszczędzić 0,5 kg paliwa.

Świątkowski wezwał wszystkich 
traktorzystów do podjęcia podobnych 
zobowiązań.1

Na jego apel odpowiedzieli trakto­
rzyści: Bolesław Kaczmarek, Józef 
Wojciechowski, Kazimierz Lęga, Ed­
mund Kowalski i inni.

♦ * »

Transparent umieszczony na trak­
torze pierwszej ZMP-owskiej bryga­
dy szturmowej głosi: „Traktorzyści 
ZMP-owcy niosą pomoc wsi polskiej 
w walce o wzrost produkcji rolnej".

Prezydent RP BOLESŁAW BIERUT 1 Zolla Dzlerżyliska na Kongresie Zjednoczeniowym — grudzień 1948 rok. Foto CAF — Kondracki

Szeroka rekrutacja kobiet 
zaspokoi głód rqk do pracy 

w Bydgoskim Zjednoczeniu Przemysłowo-Budowlanym
Szybko rosną mury nowopowsta­

jących budowli przy ul. Leśnej. Raz 
po raz podjeżdża w górę mechanicz­
na winda. Sprawnie i szybko, oszczę­
dzając pracę rąk ludzkich, dostarcza 
ona na wysokość 4 piętra materiały 
budowlane.

Z dołu śledzą jej pracę uważne 
oczy młodej robotnicy.
Kierująca windą Bogumiła Piasecka 

rozumie, że od tego, czy na czas do­
starczy cegły, zależy nie tylko wyko­
nanie jej własnej normy, ale również 
wykonanie planów budowy.

Piasecka już od 1950 r. pracuje w 
budownictwie.

Dobrze pamięta swój pierwszy 
dzień prdcy, dobrze pamięta, jaki lęk 
ją ogarnął, gdy po raz pierwszy sta­
nęła na placu budowy przy ul. Na- 
kielskiej.

Lęk powiększało jeszcze wspomnie 
nie udzielanych w rodzinnym Chełm­
nie przestróg, że „murarka" nie jest 
dla kobiet, że zgubi się w obcym mie­
ście, wśród obcych.

Mimo to przyszła.
Wstyd jej było nic nie robić, kiedy 

wokół wszystkie koleżanki od dawna 
uczą się i pracują, mówią o normach, 
planach i brygadach. Nie jest prze­
cież od nich gorsza.

Lęk minął szybko. Oprócz niej na 
budowie pracowało 6 innych kobiet. 
Pracy kobiet na budowie nikt się tu­
taj nie dziwił. Uważano ją za rzecz 
zwykłą i naturalną.

Początkowo Piasecka pracowała 
przy noszeniu cegieł i przesiewaniu 
piasku. Przy windzie pracuje od kil­
ku tygodni.

Zbliża się godzina 13. Robotnicy 
schodzą z budowy. Idą na obiad do 
znajdującej się po drugiej stronie u- 
licy stołówki.

Do Piaseckiej podchodzą — Syro- 
cka i Zielińska, jej współtowarzyszki 
pracy. I one pracują przy windach i 
one przeszły mniej więcej taką samą 
drogę jak Piasecka. Z tą różnicą, że 
przedtem wysługiwały się próżnują­
cym paniusiom. Była to ciężka, upo­
karzająca praca bez wypoczynku, bez 
święta i niedzieli.

Jakże inny sens ma budowanie no­

wych, jasnych domów, nowych szkół 
i fabryk — nowego życia.

Robotnice rozmawiają o swoich pla 
nach po pracy. Chciałyby poczytać 
książki, posłuchać radia. W hotelu 
jest wprawdzie świetlica — ale pu­
sta. Koło ZMP od kilku miesięcy nic 
nie robi.

— W innych zakładach pracy ist­
nieją zespoły artystyczne. W PZBM 
potrafili wystawić „Wodewil war­
szawski". A u nas nic — pustka — 
skarży się Zielińska.

— Przed kilku miesiącami, mówi Pia 
secka, złożyłam deklarację, a do tej po- 
ry nie wiem jeszcze, czy jestem przyję 
ta do organizacji.

— Zarząd koła — dodaje Syrocka 
— nie urządza zebrań, nie prowadzi 
szkolenia ideologicznego, nie przeja­
wia inicjatywy, aby pchnąć pracę ko­
la na nowe tory. Najwyższy czas, by 
zarząd przebudzi! się i ożywił pracę 
koła...

Wchodzą do stołówki. Trzeba się 
pośpieszyć. Za pół godziny kończy 
się przerwa obiadowa.

* * ♦
Pracujące przy budowie kobiety 

spotkać można' również i na wielu 
innych budowlach.

— Dzielna jest nasza brygada ko­
bieca, nie tylko wykonuje, ale i prze­
kracza normy. W styczniu np. wyro­
biła 168 procent — opowiadają towar 
rzysze z budowli na Sobieskiego. — 
Chociażby taka Kaczyńska czy Ty- 
mek, tym robota pali się w rękach.

To samo powiedzieć można o pra­
cujących najnnych budowlach tow. 
tow. Kulas, Śzwejmund, Kosmow­
skiej i o wielu, wielu innych.

Dziesięć procent załóg zatrudnio­
nych na budowach, prowadzonych 
przez Bydgoskie Przemysłowe Zjed­
noczenie Budowlane, stanowią ko­
biety.

Pochodzą przeważnie z małorol­
nych i średniorolnych rodzin chłop­
skich, z małych miasteczek wojewódz 
twa.

Rokrocznie za pośrednictwem wy­
działów zatrudnienia przy Tereno­

POM w Lubaszczu rozpoczął kampanię siewną

Traktorzyści nie zawiodą!
Przy jednym z traktorów marki 

„Ursus" widzimy kierownika wydzia 
iu politycznego POM Władysława Gło 
wińskiego w rozmowie z brygadzistą 
Janem Łopoczyńskim, który zobowią 
zał się w ciągu bieżącego roku zaorać 
900 ha, zaoszczędzić 0,5 kg paliwa na 
jednym ha oraz przepracować 3.500 
roboczogodzin bez kapitalnego re­
montu traktora.

— W tym roku, tak jak robotnicy 
w fabrykach, roztaczamy socjalistycz 
ną opiekę nad maszynami. Pomoże 
nam to w przekraczaniu dotychczaso 
wych norm oraz w pełnej realizacji 
podjętych zobowiązań — mówi tow. 
Łopoczyński.

Starszy mechanik Józef Storski 
szybko uwija się po dziedzińcu. Ża­
den traktor nie może ujść jego uwa­
dze. . Troskliwym okiem obejmuje 
wszystkie maszyny.

— Jesteśmy w pełni przygotowani 
do wiosennej kampanii siewnej. Trak 
torzyści są przeszkoleni i młodzi, peł­
ni zapału do pracy. Na pewno nie za 
wiodą — mówi z przekonaniem.

— Pierwszą bitwę o pełną gotowość 
maszyn wygraliśmy. Na pola spół­
dzielców oraz małorolnych i średnio­
rolnych chłopów wyrusza 6 brygad, a 
jedna pozostaje w rezerwie w POM. 

wych Radach Narodowych przepro­
wadza się werbunki.

Mimo pewnych osiągnięć w dzie­
dzinie rekrutacji kobiet do pracy, 
Bydgoskie Przemysłowe Zjednocze­
nie Budowlane tylko częściowo wy­
wiązało się ze swojego zadania.

Gdyby prowadzono zakrojoną na 
szeroką skalę akcję werbunkową, pro 
cent zatrudnienia kobiet na budo­
wach Bydgoskiego Zjednoczenia Bu­
dowlanego byłby znacznie większy.

Wzrost zatrudnienia kobiet i stałe 
podnoszenie ich kwalifikacji zawodo­
wych pozwoli w poważnym stopniu 
zaspokoić istniejący brak rąk do pra­
cy w budownictwie.

Z podnoszeniem kwalifikacji zawo 
dowych kobiet też nie wszystko jest 
w porządku. -

Kobiety pracują dobrze, ale zatrud 
nia się je przede wszystkim przy pra 
cach pomocniczych, jak np. przesie­
waniu piasku i noszeniu cegły.

Zarząd Bydgoskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Budowlanego zbyt mało 
zwraca uwagi na szkolenie zawodo­
we kobiet. Ogromną większość słu­
chaczy na kursach zawodowych sta­
nowią mężczyźni. Organizacja partyj 
na, ZMP i organizacja związkowa nie 
zachęcają kobiet zatrudnionych na 
budowach do brania udziału w szko­
leniu zawodowym.

O tym, że kobiety mogą na budo­
wie spełniać inne czynności niż no­
szenie cegieł, przesiewanie piasku 
czy kierowanie windą, świadczą cho­
ciażby przykłady ze Zjednoczenia Bu 
downictwa Miejskiego w Bydgoszczy, 
gdzie kobiety są murarkami, bryga- 
dzistkami. ZBM w najbliższym cza­
sie projektuje powierzyć budowę jed 
nego z obiektów załodze, składającej 
się wyłącznie z kobiet.

O szkoleniu zatem należałoby po­
ważnie pomyśleć, zwłaszcza, że iśt- 
nieją szerokie możliwości zatrudnie­
nia kobiet spoza Bydgoszc^’. Budu­
jemy coraz więcej w naszym woje­
wództwie i stale rośnie głód rąk do 
pracy.

Głód ten można i należy zaspokoić 
przez szeroką rekrutację kobiet do 
pracy w budownictwie.

Maria Kędzierską

Brygady POM w tym roku zostały 
na stałe przydzielone do spółdzielni 
produkcyjnych Karnowa, Radzicza, 
Witrogoszcza, Dziewia.nowa i innych, 
gdzie pozostaną do jesieni. W ten spo 
sób uniknie się nieproduktywnej dro 
gi traktorów do Lubaszcza, zaoszczę­
dzi się paliwa i czasu, który zużytku­
je się w pełni na pracę w polu.

Z kominków rozedrganych „Ursu­
sów" i „Zetorów" wylatują kłębki dy 
mu. Powietrze drga, w uszach szumi 
i dudni. Wokoło maszyn uwijają się 
traktorzyści. Ostatnie chwile przed 
startem do walki o lepsze plony.

Traktorzysta Świątkowski zwołuje 
ostatni przed odjazdem apel.

Do traktorzystów’ przemawiali ko­
lejno, życząc im owocnej pracy I se­
kretarz Komitetu Powiatowego 
PZPR, dyrektor POM oraz kierownik 
wydziału politycznego.

Potem młodzi, roześmiani i pełni 
zapału chłopcy dosiadają swych ru­
maków stalowych. Gwar- podniesio­
nych głosów’ miesza się z warkotem 
maszyn. Traktory jeden za drugim mi 
jają bramę. Pustoszeje dziedziniec.

Pojechali walczyć; o wzrost produk 
cji rolnej — o wzrost dobrobytu wsi 
polskiej.

S. P, ,
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Upowszechniamy wiedzę rolniczą

Trzodą chlewną karmimy sianem

Bramę Włocławskich Zakładów 
Papierniczych im. Juliana Marchlew 
skiego przekracza się zawsze z uczu­
ciem dumy. Tu właśnie, przez dłu­
gie lata pulsowało najsilniej tętno re 
wolucyjnego Włocławka, który zy­
skał sobie dumną nazwę — czerwone 
go.

Dla tych, co przywłaszczyli so­
bie przed wojną prawo rządzenia 
Polską, był to hańbiący, a zarazem 
straszny przydomek.

Straszyła ich czerwień sztanda­
rów na 1-majowych demonstracjach, 
straszyło ich „widmo komunizmu", 
krążące nad Włocławkiem, wybucha 
jące płomieniem robotniczych straj­
ków w Celulozie.

Ale dla walczących o prawo do 
życia, do pracy, do chleba, nazwa 
„czerwony" stanowiła chlubę mia­
sta.

Dziś, kiedy marzenia robotni­
czych pokoleń przybrały realny 
kształt władzy ludu pracującego — 
kiedy włocławska Celuloza, jak i in­
ne bogactwa w kraju, stała się włas­
nością narodu — z nieprzepartą siłą 
nasuwa się pytanie: Co się zmieniło 
w Celulozie?

ZOBOWIĄZANIE INŻYNIERA 
KINA

Inżynier Zygmunt Kin pracował 
przed wojną w laboratorium fabrycz 
nym Celulozy. Nie posiadał wpraw­
dzie wówczas inżynierskiego tytułu. 
Chłopski syn mógł najwyżej z trudem 
rozpocząć studia. Potem zabrakło 
pieniędzy...

Zarobki? — Owszem. Były niezłe. 
Ale ciągła obawa przed utratą pracy 
schylała mu plecy w ukłonach przed 
„panem inżynierem", przed wszech­
władnym „panem dyrektorem".

Usprawniać proces produkcji? — 
to nikomu wówczas nie przychodziło 
do głowy. Właściciel Celulozy miał 
źbyt dużo tanich rąk do pracy, aby 
eaprzątać sobie głowę racjonalizacją.

A asystent w laboratorium Zyg­
munt Kin? — Tak, widział już wtedy 
marnotrawstwo surowca, prymityw­
ne urządzenia zakładu. Ale cóż go 
mogło obchodzić fabrykanckie do­
bro?

Dyplom inżyniera uzyskał tow. 
Kiń już na ludowej uczelni. I oto 
znów pracuje w Celulozie. Teraz do­
piero otwarły się przed nim możliwo 
ści twórczych badań.

I kiedy rozległ się na całą Polskę 
płomienny apel załogi Pa-Fa-Wag-u, 
wzywający do uczczenia 60-lecia uro 
dziń Towarzysza Bieruta, inżynier 
Kin podjął zobowiązanie.

Podyktowała mu je miłość do To­
warzysza BieAita, do Partii, która wy 
tycza jasne drogi robotnikom, chło­
pom, uczonym...

„Towarzyszu Prezydencie — pi 
sał inżynier Kin — jesteście nie­
rozłącznie związani z życiem i wal­
ką wyzwoleńczą klasy robotniczej 
i jej Partii. Walczyliście nieugięcie 
o marksistowsko - leninowski pro 
gram naszej Partii. Wasze lata wal 
ki nie poszły na marne, jako prze­
wodniczący Partii potrafiliście w 
masach pracujących wzbudzić en­
tuzjazm.

I Chcę Wam Towarzyszu napisać 
O mojej pracy i walce, walce dla-

Brygada inżyniersko • robotnicia dyskutuje nad projektem usprawnienia (od lewej: Leon 
Dztublewskl, Tadeusz Kamiński, Antoni Drzewiecki, Jerzy Lewandowski i Jan Gołębiowski).

tegp, 5e sukcesów łatwo nie osią­
gnąłem, bowiem doszedłem do obe- 
Spych wyników drogą żmudnej i 
Uporczywej pracy.

. Słowa Marksa, że „w nauce nie 
fdróg bitych i ci tylko zdołają 

irzeć się na jej świetlane szczy- 
kt^rych nie odstraszy trud wspi 

pania się po urwistych ścieżkach11 
a- są praktyką i treścią mojego ży 
pia.

Polska Ludowa zapewniła mi 
swobodę wolnego badania proble­
mów naukowych. Przy tej okazji 
chcę Wam Towarzyszu Prezyden­
cie podziękować za wyróżnienie i 
fp za Żłoty Krzyż Zasługi, który

otrzymałem 22 Lipca 1951 r. za o- 
siągnięcia na polu naukowym.

Wobec Polski Ludowej i Was, 
Towarzyszu Prezydencie, zaciągną 
łem z tego powodu dług, który przy 
rzekam spłacić w toku dalszej in­
tensywnej i uporczywej pracy. Do 
brymi wynikami w pracy zawodo­
wej najlepiej wyrażę mój głęboki 
szacunek do Was i przywiązanie 
do idei, o którą walczymy.

Z okazji 60 rocznicy Waszych 
urodzin w laboratorium doświad­
czalnym CZPP im. J. Marchlew­
skiego razem z inż. Kamińskim i 
inż. Rutkowskim i całym zespołem 
laboratoryjnym postanowiliśmy o- 
pracować dokumentację anality­
czno - technologiczną wykorzysta­
nia odpadkowych drożdży, które 
mogą być użyte jako pasza dla by­
dła. Zdaję sobie sprawę, że jest to 
problem trudny do przeprowadze­
nia — ale możliwy. Wierzę, Towa 
rzyszu Prezydencie, że tak jak do­
tychczas, dopomożecie nam i teraz 
w uzyskaniu jak najlepszych wy­
ników w naszych badaniach nauko 
wych.

Zapewniam Was, Drogi Towa­
rzyszu Prezydencie, że nie będę 
szczędzić wysiłków w pracy dla 
dobra naszej ukochanej Ojczyzny 
— Polski Ludowej".
Brygada inżynierska pod kierow­

nictwem inżyniera Kina realizuje 
swe zobowiązanie. Prace techniczne 
są już wykonane. Pozostały badania 
analityczne.

— Jeżeli napotykamy na trudno­
ści, to wynikają one najczęściej z 
samego charakteru pracy badawczej 
— mówi inżynier Kin. — Trzeba też 
walczyć z niechęcią pewnych ludzi 
do nowatorstwa i postępu. Ale w tym 
wypadku pomaga nam Partia. Tylko 
dzięki pomocy i opiece organizacji 
partyjnej możemy wprowadzać w 
czyn swoje pomysły...

Egzekutywa podst. org. part, ana 
lizuje dokładnie nasze projekty, oce­
nia ich przydatność.

Kieruje nami jedna myśl: obni­
żyć koszty produkcji, wykorzystując 
do maksimum możliwości zakładu.

Tow. Kin kocha swój zakład pra­
cy, widzi perspektywy jego rozwo­
ju.

— W przyszłości powstanie tu wiel 
ki kombinat obliczony również i na 
przetwórstwo papieru. Ługi pocelu- 
lozowe — obecnie spalane pod kot­
łem, lub spływające do Wisły — bę­
dą mogły bj'ć przetwarzane na pro­
dukty użyteczne w przemyśle chemi­
cznym — jak barwniki, wanilina...

Marzenia inżyniera Kina nie są 
mrzonką. Zamieni je w’ czyn ofiarny 
wysiłek załogi — robotników i inte­
ligencji technicznej, którzy wspólnie 
budują socjalistyczną przyszłość Pol 
ski.

ŻEBY TYSIĄCE NIE PŁYNĘŁY 
DO WISŁY

Zebrali się w świetlicy klubu ra­
cjonalizatorów. Młody technik Jerzy 
Lewandowski ostrożnie rozwinął du 
ży arkusz bristolu. Plan usprawnie­
nia w oddziale osadników celulozow 
ni! Przyglądają mu się tak uważnie, 
jakby po raz pierwszy widzieli ten 
splot różnokierunkowych linii i drób 
niutkich napisów.

A przecież to ich wspólna myśl

przelana na papier sprawną ręką 
technika Lewandowskiego — sekreta 
rza komisji usprawnień. Trzeba było 
wielu wysiłków, wielu żmudnych ba 
dań i obserwacji, aby w przeddzień 
60 rocznicy urodzin Towarzysza Bie­
ruta móc zameldować całej załodze:

„Brygada inżyniersko - robotni­
cza z Celulozowni zobowiązuje się do 
dnia 1 maja dokonać usprawnienia, 
które pozwoli zmniejszyć straty włó 
kna z wód odciekowych spływają­
cych do Wisły“.

Wyławiacze włókna — Gołębiow­
ski, Janiszewski i inż. Tadeusz Ka­
miński są inicjatorami zobowiązania. 
Wspólnie przemyśleli oni techniczny 

sposób rozwiązania projektu. Reali­
zuje go cała brygada.

Lewandowski przygotował techni 
czną dokumentację i kieruje wykona 
niem usprawnienia. Drzewiecki i Że- 
lanowski prowadzą prace ciesielsko- 
stolarskie, a ślusarz Dziublewski o- 
pracowuje zagadnienie komunikacji.

Prace są już na ukończeniu. — 
Przewidujemy wykonanie zobowiąza 
nia już do 15 kwietnia — mówi inży­
nier Kamiński. Pośpieszyliśmy się z 
robotą. Przeświadczenie, że robimy 
to dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Towarzysza Bieruta dodaje człowie­
kowi sił.

Inżynierowie Zygmunt Kin, Henryk Rutkowski 1 Tadeusz Kamiński w świetlicy klubu 
racjonalizatorów.

We Włocławskich Zakładach Pa­
pierniczych im. J. Marchlewskiego 
powstały już 4 brygady inżyniersko- 
robotnicze. Mają one za sobą wiele 
poważnych usprawnień, mają w pro­
jekcie nowe, cenne pomysły racjona­
lizatorskie.

Walka o obniżkę kosztów włas­
nych produkcji stanowi istotną treść 
ich twórczych wysiłków.

Są wśród nich inżynierowie i tech 
nicy, majstrowie i robotnicy, są człon 
kowie Partii i bezpartyjni. Łączy ich 
wspólna miłość do Ludowej Ojczy­
zny, wspólna odpowiedzialność za 
jej socjalistyczną przyszłość.

Przekonali się na własnym przy­

kładzie o wielkiej prawdzie słów pro 
jektu Konstytucji:

„Polśka Rzeczpospolita Ludowa 
szczególną opieką otacza pionierów 
postępu technicznego".

Na każdym kroku doznają prze­
cież troskliwej opieki. Każdy ich 
nowy pomysł jest poparty przez eg­
zekutywę organizacji partyjnej, któ­
ra pomaga przy wprowadzaniu go w 
życie.

Trzeba niejednokrotnie przezwy­
ciężać trudności materiałowe i co naj 
ważniejsze przełamywać opór tych

spośród załogi, którzy nie zrozumieli 
jeszcze istoty racjonalizatorstwa, ja­
ko nowej socjalistycznej metody pra 
cy.

Egzekutywa podstawowej organi­
zacji partyjnej w Zakładach Papier­
niczych im. Juliana Marchlewskiego 
dobrze rozumie swoje zadania na od 
cinku krzewienia postępu technicz­
nego.

Nie ustrzegła się jednak od błę­
dów.

W zakładach dokonuje się wielu 
cennych usprawnień. Oddział Na­
czelnej Organizacji Technicznej pod 
kierownictwem inż. Kina prowadzi 
sżeroką pracę popularyzatorską w 
dziedzinie pogłębiania wiedzy tech­
nicznej. Ale pracująca w zakładzie 
młodzież stoi na uboczu tych spraw. 
Zadanie jest oczywiste. Trzeba zbli­
żyć do młodzieży zagadnienie postę­
pu technicznego, poprzez organizację 
zetempowską wychować młodzieżo­
wych racjonalizatorów, włączyć ich 
do brygad inżyniersko - robotni­
czych.

CO SIĘ ZMIENIŁO W ZAKŁA­
DACH?

Trudno jest dać wyczerpującą od 
powiedź na to pytanie. Trzeba by po­
kazać historię 7 lat walki o socjali­
styczne oblicze zakładu: o unowocze 
śnienie systemu produkcji i co naj­
ważniejsze o nowy stosunek ludzi do 
pracy.

Rezultaty tej walki widzimy na 
każdym kroku. Robotnik czuje się 
współodpowiedzialnym gospodarzem 
Celulozy, od którego zależy wykona­
nie jej planów produkcyjnych. Za­
nika przedział, jaki istniał w ustroju 
kapitalistycznym między inżynierem, 
a robotnikiem.

Inżynierowie i technicy w Celu­
lozie rozumieją jak wielkim zmianom 
uległa pozycja inteligencji technicz­
nej w stosunku do okresu między­
wojennego.

Kim był inżynier- w kapitalistycz­
nej fabryce? Urzędnikiem do sporzą 
dzania planów, „naganiaczem" ro­
botników.

Nie miał możliwości zaspokojenia 
swych zawodowych ambicji. Dziś in­
żynier jest prawdziwym twórcą, je­
go wiedza i zdolności potrzebne są 
Ojczyźnie.

Szacunek i uznanie robotników, 
radość i zadowolenie z zaspokojonej 
zdrowej ambicji, możliwości wszech 
stronnego rozwoju, napawają go ra­
dością, dodają sił do pracy, do wal­
ki z czasowymi trudnościami.

I dlatego Partia, Rząd, robotnicy 
szanują i cenią inżynierów i techni­
ków włocławskiej Celulozy, za ich 
świadomy twórczy udział w budowie 
nowego, pięknego Jutra.

Alicja Zatrybówna

Są rolnicy, którzy rozumieją już 
znaczenie siana w żywieniu trzo­

dy chlewnej. Są to rolnicy postępo­
wi. Siano bowiem w żywieniu zimo­
wym trzody chlewnej ma zasadnicze 
znaczenie. Dostarcza ono nie tylko 
niezbędnych dla wzrostu, rozwoju i 
wysokiej produkcji trzody witamin i 
soli mineralnych, lecz także pozwala 
na zaoszczędzenie dużych ilości pa­
szy treściwej, jak otrąb, śruty zbo­
żowej i pasz pochodzenia zwierzęce­
go. Ma to dziś przy braku pasz 
treściwych i zwiększonym zapotrze­
bowaniu na zboże przez ludzi pracy 
specjalnie ważne znaczenie. Poza tym 
najlepszy efekt gospodarowania jest 
wtedy, gdy rolnik potrafi wyżywić 
swe zwierzęta paszami wyproduko­
wanymi we własnym gospodarstwie, 
przy jak najmniejszym zakupywaniu 
ich z zewnątrz. Należy sobie uświado 
mić, że wartość dobrego siana z mło 
dych roślin wyrażona w jednostkach 
karmowych dorównuje owsu i otrę­
bom pszennym, a przewyższa znacz­
nie pod Względem zawartości białka 
strawnego owies, jęczmień i kukury­
dzę.

Siano stanowi doskonałą i wysoko 
wartościową karmę dla wszystkich 
grup świń, a więc dla tuczników, 
knurów, macior, młodzieży i prosiąt. 
Największe znaczenie ma stosowanie 
siana w żywieniu macior prośnych i 
młodzieży. Maciory żywione sianem 
rodzą zdrowe i dobrze rozwijające 
się prosięta, odznaczają się dużą mle­
cznością, zapewniającą wyżywienie i 
odchowanie wszystkich urodzonych 
prosiąt. Prosięta i warchlaki wyka­
zują doskonałe przyrosty i dają do­
bry towar rzeźny w późniejszym tu- 

i czu. Nie wyjaśnione przyczyny ma­
łej płodności macior, rodzenie mart­
wych i źle rozwijających się prosiąt 
— zamorków, niepłodność knurów, 
zahamowanie wzrostu u tuczników, 
są spowodowane najczęściej brakiem 
witamin w paszy zimowej świń. Skar 
miając siano trzodą dostarczamy jej 
pod dostatkiem niezbędnych wita­
min.

Najlepsze jest dla trzody siano z 
młodych roślin motylkowych, przede 
wszystkim z lucerny, koniczyny, wy­
ki, seradeli, lub też z lepszych słod­
kich traw łąkowych jak tymotka, 
kostrzewa, perz, rajgras i inne, ze­
brane w odpowiednim czasie, odpo­
wiednio wysuszone i odpowiednio 
przechowywane. Siano z roślin motyl 
kowych w porównaniu do siana łąko 
wego zawiera o wiele więcej wita­
min, dwa razy tyle białka i soli mi­
neralnych, szczególnie wapnia, nie­
zbędnego do rozwoju i wzrostu ko­
ści. Dlatego dla świń w pierwszym 
rzędzie należy przygotowywać siano 
z tych roślin.

O przygotowaniu siana dla trzody 
trzeba myśleć już wiosną. W celu 
otrzymania siana wysokiej jakości 
najlepiej jest przeznaczyć specjalne 
działki ziemi dobrze nawożonej, 
gdzie sieje się odpowiednie rośliny.

Wartość zebranego siana zależy 
nie tylko od rodzaju rośliny z jakiej 
pochodzi, lecz w większym jeszcze 
stopniu od pory i sposobu sprzętu. 
Ustalono bowiem, że rośliny zawie­
rają największe ilości składników od 
żywczych i witamin w pierwszym o- 
kresie wzrostu, tj. w okresie do po­
czątku kwitnienia. Po okwitnieniu 
rośliny stają się twarde, a przez to 
mniej wartościowe, są niechętnie je­
dzone przez świnie i są gorzej przez 
nie wykorzystywane. Dlatego winniś 
my pamiętać o tym, że im wcześniej 
skosimy rośliny przeznaczone na sia­
no dla świń, tym będzie ono cenniej­
sze. Ważne to jest przede wszystkim 
przy skarmianiu siana prosiętami, 
dla których winno ono być najdeli­
katniejsze.

Drugim decydującym warunkiem 
otrzymania dobrego siana dla świń 
jest prawidłowe suszenie. Zwykłe su­
szenie siana na słońcu w pokosach na 
ziemi jest nieodpowiednie, gdyż pro­
wadzi do znacznych strat witamin i 
składników odżywczych. Gdy skoszo 
ne rośliny zmoczą deszcze, straty te 
będą jeszcze większe. Takie siano bę 
dzie koloru brunatnego, o nieprzyjem 
nym zapachu i przeważnie będzie 
pozbawione przez ukruszenie najde-

NA ZDJĘCIU: Brygadilsta chlewni Wincenty Budych z Rolniczego Zespołu Spółdzielczego 
lm. gen. Świerczewskiego w Wojnowle karmi trzodę chlewu, na wybiegu.

Falo CAF — Szyperko

likatniejszych listków. Zebrane w 
ten sposób siano nie nadaje się do 
skarmiania trzodą. Siano dla trzody 
winno być zebrane sucho i wysuszo­
ne na kozłach lub płotkach. Zacho­
wuje ono wtedy kolor jasno - zielo­
ny i przyjemny zapach. Przy przewo­
żeniu siana należy baczyć, aby nie 
były przez nieostrożne obchodzenie 
się utracone najcenniejsze listki roś­
lin. Trzeba pamiętać o tym, że naj­
większą wartość siana mają delikat­
ne listki, a najmniejszą łodygi. Dla 
zimowego skarmiania siano należy 
przechowywać w suchych i przewiew 
nych pomieszczeniach.

Tak przygotowane w okresie let­
nim siano możemy skarmiać trzodą 
zimą w całości z jaseł lub drabinek, 
umieszczonych w kojcu lub na okól­
niku. Przy tym sposobie skarmiania 
dość dużo siana marnuje się, trudno 
go dawkować i jest gorzej wykorzy­
stywane. Z tego powodu lepiej jest 
zdawać go w formie drobnej sieczki 
lub mielonki czyli tak zwanej mąki 
z siana. Sieczkę otrzymujemy przez 
pocięcie siana na zwykłej sieczkarni, 
a mielonkę po zmieleniu siana lub 
sieczki na specjalnych młynkach ude 
rzeniowych. W razie braku młynków 
skarmiamy świńmi sieczkę lub też 
mielemy ją na zwykłych śrutowni- 
kach po zmieszaniu jej pół na pół z 
jęczmieniem.

Sieczkę lub mąkę z siana skarmia 
my świńmi po uprzednim zmieszaniu 
z ziemniakami parowanymi lub kiszo 
nymi bądź też z paszami treściwymi. 
Mieszaninę tych pasz należy przed 
skarmianiem polać ciepłą wodą, wy­
mieszać i zadawać świniom w formie 
gęstej kaszy. Siana nie można goto-i 
wać, gdyż w czasie gotowania wita­
miny ulegają zniszczeniu. Jeszcze le­
piej jest sieczkę z siana przed skar­
mianiem wsypać do drewnianych ka 
dzi, zalać gorącą wodą i po wymiesza­
niu pozostawić na przeciąg 3 do 6 go 
dżin celem zaparzenia i sfermento­
wania. Tak zaparzone siano po zmie 
szaniu z innymi paszami świnie zja­
dają bardzo chętnie i lepiej wykorzy-; 
stują. Większe ilości sieczki lub mą­
ki z siana możemy zadawać trzodzie 
tylko przy równoczesnym skarmia­
niu pasz soczystych (ziemniaków, bu­
raków. kiszonki) i przy stopniowym 
przyzwyczajaniu świń do tego rodza­
ju paszy. Przy tym należy zapewnić 
zwierzętom odpowiedni ruch, a także 
dobrze jest przejść na czterokrotne 
żywienie w ciągu dnia. Przy skar-, 
mianiu siana nie należy zapominać) 
również o dodatku do karmy soli ku-| 
chennej w ilości około 0,5 grama na 
1 kg żywej wagi świni. Spowoduje 
to lepszy apetyt i lepsze wykorzysta­
nie paszy przez trzodę.

W wypadku, gdy bie posiadamy 
dostatecznej ilości pasz soczystych, 
ilość sieczki lub mąki z siana nie po­
winna przekraczać 10 do 15 procent 
całodziennej dawki paszy.

Dawki dzienne siana dla trzody wa 
hają się zatem w szerokich grani­
cach. Rolnik najlepiej sam może je 
sobie ustalić przy stosowaniu kombi­
nacji różnych pasz. Przykładowo 
można by podać, że z dobrym skut­
kiem zadaje się warchlakom hodow­
lanym i tucznikom mięsnym od 10 
do 40 dekagramów siana na sztukę 
dziennie, podnosząc dawki w miarę 
wzrostu zwierząt. Luźne i wyrośnię­
te maciory mogą otrzymać do 1 kg 
siana dziennie. Maciory prośne i kar 
miące nie powinny dostawać więcej 
niż 0,5 kg siana dobrej jakości na 
dzień.

W Związku Radzieckim stosują 
znacznie większe ilości siana dla 
świń, otrzymując przy tym wspania­
łe rezultaty i zaoszczędzając jedno­
cześnie duże ilości pasz treściwych. 
Dla prosiąt odłączonych w zależności 
od wieku zaleca się tam stosowanie 
siana w ilości od 60 dkg do 2 kg, to 
jest nawet do 50 procent dawki dzień 
nej; dla macior wyrośniętych i proś­
nych od 2 do 4 kg siana dziennie, to 
jest od 30 do 40 procent dawki, dla 
tuczników w zależności od okresu tu­
czu i rodzaju tuczu — do 2 kg dzien­
nie.

Mirosław Chomy szyn
Instytut Zootechniki

We Włocławskich Zakładach Papierniczych im. Juliana Marchlewskiego

Brygady inźyniersko-robolnicze 
krzewią postęp techniczny 
przyczyniając się do usprawnienia produkcji

Zdawałoby się, że nasze uspraw­
nienie nie ma wielkiego znaczenia. 
Co więcej, panowało dotychczas prze 
konanie, że straty włókna z wód od­
ciekowych są uzasadnione. W sto­
sunku do całości produkcji stanowią 
one zaledwie ułamek procentu. Ale 
gdy weźmiemy pod uwagę, że w re­
zultacie naszego pomysłu otrzymar 
my w ciągu roku dodatkowo około 
300 ton suchej masy celulozowej, ko­
rzyści dla zakładu są oczywiste.

Wszelkie marnotrawstwo jest 
szkodnictwem, a winny marnotraw­
stwa odpowiada przed prawem. Tym 
czasem zdarza się często, że przecho­
dzimy obojętnie wobec strat. Wyda­
ją się nam nieuniknione. No cóż, tak 
było 5, 10, 20 lat temu i na to nie ma 
rady.

Nam, budowniczym socjalizmu nie 
wolno myśleć w ten sposób. Mamy w 
ręku wspaniałą broń do walki z mar­
notrawstwem — jest nią postęp tech 
niczny. a

Tow. Gołębiowski pracował w Ce 
lulozie jeszcze przed wojną.

— Wtedy nikomu nie przychodzi­
ło do głowy żeby wyłapywać włókno. 
Nigdy o tym nie pomyślałem. Co 
mnie obchodziły straty fabrykanta?

A teraz nie mogłem wprost pa­
trzeć na te odpadki. Serce bolało. 
Przecież to nasze tysiące płynęły bez 
użytecznie do Wisły.

Tow. Gołębiowski i cała brygada 
inżyniersko - robotnicza wierzą w 
sens swojej wynalazczej pracy-.

— A przecież życie nie jest łatwe 
— mówi tow. Gołębiowski. — Przy­
chodzę do domu. Żona narzeka. Mu­
si stać w kolejce przed sklepem. Cza 
sem brak mydła, to znów jakiejś fla- 
neli.

Żeby człowiek nie rozumiał, skąd 
się biorą takie trudności, to by ręce 
opadły. Ale ja wiem, że każde na­
sze usprawnienie, każda maszyna wy 
produkowana lepiej i sprawniej, 
wszystko co się dziś w Polsce budu­
je, idzie na to, żeby prędzej zlikwi­
dować te trudności. Żebym ja i każ­
dy człowiek pracy w Polsce miał ju­
tro lepiej.
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Wiosna w parkach
Kwiecień — miesiąc czystości 

jest także okresem wzmożonych 
prac w parkach i skwerach.

Ekipy robotników Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Ogrodniczego 
przekopują odcinki wydeptanych 
w zimie trawników, oczyszczają 
skwery z listowia, usuwają śmie­
ci. Nie sposób wyliczyć wszystkich 
prac zmierzających do nadania 
bydgoskim skwerom i parkom e- 
stetycznego, miłego dla oka wy­
glądu.

Zmarznięta jeszcze ziemia opóż 
nia nieco przeprowadzenie prac 
porządkowych w parkach publicz 
nych. Obecnie usuwa się z drzew 
nadmiar oprzędów, zawierają­
cych szkodliwe owady, które obże 
rają pierwsze listowie.

Wkrótce już załoga Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Ogrodniczego 
rozpocznie prace zasadnicze jak: 
przystrajanie zieleńców w wiosen 
ne kwiaty, wygładzanie na­
wierzchni i dróg spacerowych, 
'obsiewanie płaszczyzn nową mie­
szanką traw gazonowych itp.

Również bulwar nadbrzeżny 
wzdłuż Brdy, począwszy od mostu 
przy ul. Marchlewskiego, kie­
runku ul. Krakowskiej zostanie 
upiększony. Spacerowicze znajdą 
większą ilość ławek, a pasy traw­
nikowe będą ozdobione krzewa- 
mi i kwiatami.

Nowością dla bydgoszczan bę­
dą łabędzie i kaczki japońskie w 
parku Kazimierza Wielkiego.

(bm.)

Z życia Partii

Komunikat Wojewódzkiego, 
Ośrodka Szkolenia Partyjnego
Wojewódzki Ośrodek Szkolenia 

Partyjnego PZPR w Bydgoszczy ko­
munikuje, że dla wykładowców 
kursu I i II stopnia oraz wieczoro 
wych szkół partyjnych odbędą si< 
zajęcia seminaryjne:

Dla wykładowców kursów I stop­
nia KD Szwederowo 11 bm. o godz. 
17. Dla wykładowców kursu II stop­
nia KD Kolejowa 11 kwietnia o go­
dzinie 17, a 11 bm. godz. 15,15 dla wy 
kładowców kursu II stopnia z PKP w 
Ośrodku Szkolenia Partyjnego ul. 
Gen. Stalina 11.

Dziś o godzinie 19 
Koncert symfoniczny 
w Pomorskim Domu Sztuki

Przed Zlotem Młodych Przodowników
— Budowniczych Polski Ludowej

Apel Zarządu Głównego ZMP, wzy 
wający do przygotowania się do Zlo­
tu Młodych Przodowników w War­
szawie w 8 rocznicę wyzwolenia Pol­
ski, znalazł głęboki oddźwięk w ser­
cach młodzieży. Organizacje ZMP-ow 
skie w fabrykach, szkołach i groma­
dach odbywają przedzlotowe zebra­
nia, podsumowując na nich osiągnię­
cia współzawodnictwa ku czci 60 
rocznicy urodzin Towarzysza Bieru­
ta i Święta 1 Maja. Doświadczenia, 
jakie zdobyła młodzież w trakcie rea­
lizacji swych zobowiązań, rozwiną 
się i upowszechnią podczas współza­
wodnictwa zlotowego — staną się 
własnością wszystkich młodych bu­
downiczych socjalizmu.

Młodzież województwa bydgoskie-

go z zapałem włącza się do szlachet­
nego współzawodnictwa o zaszczytne 
miano budowniczego Polski Ludo­
wej — uczestnika zlotu.

Powstają komisje współzawodni­
ctwa, które wysuną najlepszych, przo­
dujących młodzieżowców na Zlot Mło­
dych. Przodowników.'

Na ternie Bydgoszczy komisje 
współzawodnictwa powstały już m. 
in. w Domu Młodego Robotnika, w 
warsztatach PKP, w Szkole TPD, w 
Państwowych Średnich Szkołach 
Technicznych...

Młodzież Zakładów „Jutrzenka", 
oddział 1, w odpowiedzi na apel zlo­
towy zorganizowała młodzieżowe 
zmiany produkcyjne w dziale karme­
lami i zawijalni, podejmując szlachet

Nowoczesną poradnię dziecięcą
otwarto w Bydgoszczy

W trosce o podniesienie zdrowot­
ności dzieci Wydział Zdrowia przy 
Prezydium WRN w Bydgoszczy roz­
budowuje stale dziecięce placówki 
profilaktyczne i lecznicze.

Przy Centralnej Wojewódzkiej Po 
radni Ochrony Macierzyństwa i Zdro 
wia Dziecka w Bydgoszczy urucho­
miono w ub. miesiącu specjalistyczną 
poradnię dziecięcą. Poradnia ta po­
siada nowocześnie i bogato wyposa­
żone działy: ogólny, laryngologiczny 
oraz dentystyczny. Personel może u- 
dzielić ponad 60 porad dziennie. Do 
końca roku w poradni powstaną dal­
sze gabinety specjalistyczne.

Równocześnie przystąpiono do roz­
budowy prewentoriów, które często 
znajdują pomieszczenie w dawnych 
pałacach obszarniczych. Np. w malow 
niczo wśród lasów położonym pre­
wentorium w Głuchowie (pow. To­
ruń)- na 3-miesięcznych turnusach 
przebywało w ub. roku ponad 400 
dzieci.

Prewentorium w Głuchowie posia­
da własną szkołę podstawową, pięk­
ną świetlicę, dużą bibliotekę i rozpo­
rządza starym, rozległym parkiem.

W Domu Zdrowia pod Włocław­
kiem i w Ciechocinku ilość miejsc 
dla leczących się dzieci powiększona 
zostanie w bież, roku o 100 procent.

ną rywalizację ze zmianami star­
szych pracowników.

W Zakładach PZWME brygada im. 
Hanki Sawickiej wezwała do współ­
zawodnictwa zlotowego brygadę im. 
Marchlewskiego z T—8. Brygada im. 
Karola Świerczewskiego wezwała do 
współzawodnictwa zlotowego . brygadę 
im. Pstrowskiego z T—8. Brygada im’ 
Janka Krasickiego zobowiązała się 
wykonać podjęte zobowiązanie dla 
uczczenia urodzin Towarzysza Bieru­
ta i Święta 1 Maja w 150 proc. Kol. 
Malik zobowiązał się utworzyć bry­
gadę młodzieżową w warsztatach me 
chanicznych.

Na zebraniu przedzlotowym w Fa­
bryce Kartonów brygada młodzieżo­
wa im. Janka Krasickiego, pracująca 
w dziale bomboniet, wykonała już 
swoje zobowiązanie i rzuciła apel do 
pozostałych 2 brygad młodzieżowych 
o wykonanie zobowiązań przed ter­
minem.

Już wkrótce nastąpi wydawanie 
dowodów osobistych

Na terenie Bydgoszczy dobiegają 
końca przygotowania do wydawania 
dowodów osobistych. Już obecnie na­
leży przygotować wszystkie potrzeb­
ne dokumenty dla uzyskania dowo­
du.

Wszyscy obywatele powinni zaopa 
trzyć się w metrykę urodzenia, kar­
tę meldunkową, trzy fotografie i 
ewentl. w świadectwo ślubu.

Owa punkty poprawek krawieckich 
powstaną przy sklepach MHD
W dniu 6 marca br. opublikowaliś­

my w „Gazecie*1 artykuł pt. „Przj 
sklepach odzieżowych zorganizować 
należy zakłady poprawek krawiec­
kich. Niestety interwencją naszą nie 
zainteresowała się dyrekcja MHD w 
Bydgoszczy. Wobec tego w dniu 2( 
marca br. opublikowaliśmy ponow­
nie notatkę na ten temat, w której p 
saliśmy, że przede wszystkim przj 
sklepach odzieżowych Miejskiegc 
Handlu Detalicznego powinny pow­
stać punkty poprawek krawieckich 

i W odpowiedzi na to dyrekcja MH£ 
| zakomunikowała nam, że w najbliż- 
i szym czasie przy sklepach odzieżo­
wych MHD zostaną uruchomione i 
punkty poprawek.

Siadami notatek 
opublikowanych 

FAKTY I LUDZIE (nr 17)
Dyrekcja Okr. Kolei Faństw. w Gdańsku kO' 

i munikuje, że pracownicy, administracyjni sta 
cji kolejowej Maksymilianowo otrzymali na 
leżne już pieniądze za przepracowane nadgo­
dziny.

FAKTY I LUDZIE (nr 17)
Rada zakładowa przy Bydgoskich Okięgo 

wych Zakładach Młynarskich Zespół Młynóv 
w Bydgoszczy zawiadamia, że przy Placu Bo 
haterów Stalingradu uruchomiona została świe 
lica. • t .

ZARZĄDZENIE W SPRAWIE NAUKI ITD. 
(nr 48)

Dyrekcja Budowlanego Przedsiębiorstwa Po 
wiatowego w Bydgoszczy dGnosi, że kierowni 
kowi działu finansowego za zatrzymywanie pt 
godzinach pracy w biurze uczęszczającej dc 
szkoły Haliny Sobkowiak udzielono nagany ni 
piśmie.

Idziemy do ..Baju Pomorskiego44

Kupon uprawnia do nabycia 2 ulgowych biletów
na przedstawienie „Pieśni Sarmiko"

i

W piątek 
„Wieczór Trzech Króli44
. Jak się dowiadujemy, w najbliższy 

piątek 11 bm. zamiast koncertu sym­
fonicznego odbędzie się w Teatrze 
Ziemi Pomorskiej przedstawienie 
szekspirowskiego „Wieczoru Trzech 
Króli", które od dnia premiery cieszy 
się dużym powodzeniem.

Robotnicy rolni podejmuj zobowiązania-
W PGR Lipianki (pow. Bydgoszcz) odbyło się Uroczyste zebranie 

wszystkich pracowników PGR, na którym podjęto liczne zobowiązania 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta.

Pracownicy brygady polowej zobowiązali się skrócić wiosenną akcję 
siewną o dwa dni, pracownicy kuźni — zakończyć remont maszyn potrzeb 
nych do akcji żniwnej do dnia 1 czerwca br.

Indywidualne zobowiązania podjęli traktorzyści Julian Myka, który 
zobowiązał się zaoszczędzić 1 kg materiałów pędnych na 1 ha orki śred­
niej, Józef Neuman — zaorać 10 ha na zaoszczędzonym paliwie oraz 
Czesław Andrzejewski — zaoszczędzić 1,5 kg materiałów pędnych na 
1 ha orki średniej.

Kazimierz Czarnomski

Gościnne występy wojskowego
Zespołu Pieśni i Tańca z Krakowa
W niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 19.00 w sali ORZZ wystąpi go­

ścinnie Zespół Pieśni i Tańca Domu Oficerów Krakowskiego Okręgu 
Wojskowego.

W programie: balet, chór, soliści, orkiestra.
Przedsprzedaż biletów codziennie w kasie ORZZ od godz. 17—19.

Skup i odnawianie
W numerze 68 „Gazety Pomorskiej" 

z dnia 19 marca br. opublikowaliśmy 
artykuł pt. „Kiedy powstaną w Byd­
goszczy punkty skupu i renowacji 
używanych przedmiotów"? Wskaza­
liśmy na konieczność uruchomienia 
takich punktów przede wszystkim w 
branży tekstylnej i skórzanej.

W wyniku naszej interwencji Zwią 
zek Branżowy Spółdzielni Skórzanych

używanego obuwia
wydał polecenie podległym spółdziel 
niom na terenie Bydgoszczy, aby na­
tychmiast przystąpiły do skupu i re­
nowacji używanego obuwia.

Związek Branżowy w swym liście 
do Redakcji zakomunikował również, 
że z chwilą przydzielenia lokalu przez 
Prezydium MRN zostanie uruchomio­
ny specjalny punkt skupu i renowa­
cji.

Ograniczenie ruchu pociągów pasażerskich 
w okresie świąt

KUPON
uprawniający do nabycia 2 bile­
tów ulgowych w kasie „Baju Po­
morskiego" na przedstawienie 
„Pieśni Sarmiko" w dniu 13. IV. 
1952 r. o godz. 16.30.

Kurs motocyklowy w Brzozie
Dzisiaj o godz. 19 w sali koncerto­

wej Pomorskiego Domu Sztuki od­
będzie się koncert symfoniczny. W 
programie koncertu: Aria z suity 
D-dur J. S. Bacha, concerto grosso 
d-moll A. Vivaldiego, „Niedokończo­
na symfonia" Franciszka Schuberta 
oraz uwertura do dramatu „Egmont" 
L. v. Beethovena.

Zespołem Pomorskiej Orkiestry 
Symfonicznej dyryguje stały dyry­
gent Roman Mackiewicz.

Niedawno otwarty został pierw­
szy na Pomorzu kurs szkolenia mo­
tocyklowego w Brzozie, pow. Byd­
goszcz, zorganizowany przez Komen­
dę Wojewódzką Powszechnej Orga­
nizacji „Służba Polsce".

Na kurs uczęszcza około 40 juna­
ków i junaczek. Wykłady są bardzo 
interesujące.

Na ścianach sali wykładowej o- 
prócz schematów budowy silnika i 
zasad jego działania oraz tablic poglą 
dowych — znajdują się gazetki ścień 
ne. Na specjalnym stole rozłożono 
poszczególne części motocykla, co u- 
możliwia młodzieży w sposób poglą­
dowy utrwalić przerobiony materiał 

i teoretyczny.

(B) Ze względu na zmniejszoną frekwencję 
podróżnych w okresie świąt zwłaszcza na od­
cinkach o lokalnym znaczeniu chcąc równocze­
śnie umożliwić wypoczynek służbie kolejowej 
PKP wstrzymują bieg następujących pociągów 
pasażerskich:

1) W nocy z 12 na 13 i z 13 na 14 kwietnia br. 
poc. nr 3317 na odcinku Toruń — Jabłonowo, 
nr 539 Toruń — Grudziądz, nr 941 Bydgoszcz
— Kościerzyna.

2) 13 kwietnia br.
poc. nr 6614/15 — 6612/13 na odcinku Gdy­

nia — Malbork — Elbląg, nr 433 Bydgoszcz — 
Laskowice, nr 422 Tczew — Smętowo, 540, 549 
Malbork — Grudziądz, nr 22055, 22054 Laskówi- 
ce — Czersk, nr 22127 Pszczółki — Skarszewy, 
nr 611, 614 Działdowo — Tczew, nr 77012 — 
77037/77013 Reda —Hel, nr 55013, 55050 Toruń 
Gł. — Chełmno.

3) 13 i 14 kwietnia br.
poc. nr 1112 Tczew — Gdynia, nr 1117 Tczew

— Gościcino, nr 47 Fruszcz Gd. — Gdynia, 
nr 1130, 1120 Wejherowo — Gościcino, nr 20, 
24, 28, 32 Pruszcz Gd. — Wejherowo,, nr 1124, 
1128, 1125, 1123 Gdańsk — Lębork, nr 113 
Pruszcz Gd. — Gościcino, nr 122 Pruszcz Gd.
— Reda, nr 1127, 1126 Gdynia — Lębork, nr 452 
Gdynia — Wejherowo, nr 31, 35 Pruszcz Gd.
— Gdańsk, nr 45 Gdynia — Reda, nr 117 
Gdańsk — Wejherowo nr 443, 444 Bydgoszcz
— Smętowo, nr Mt. 445 Inowrocław — Lasko­
wice, nr Mt 448 Bydgoszcz — Inowrocław, nr 
Mt 446 Laskowice — Bydgoszcz, nr 427, 428 
Bydgoszcz — Inowrocław, nr Mt 3331 Toruń — 
Kowalewo Pom. nr Mt 3333 Kowalewo Pom. 
i— Jabłonowo, nr Mt 3316 Toruń Gł. — Jabło­

nowo. nr 3312 Toruń Gł. — Jabłonowo, n*-  314, 
313, 315, 318 Inowrocław — Toruń Gł., nr Mt 
333, Mt 332, 335, 336 Toruń Gł. — Toruń Mo­
kre, nr 214, 217, 223, 226 Toruń Gł. — Byd­
goszcz nr 520 Toruń Gł. — Grudziądz, nr 5555, 
5534 Smętowo — Czersk, nr 5556, 5537, 5340, 
5541 Smętowo — Opalenie nr 22026, 22025 La­
skowice — Czersk, nr 22152, 22151 Pszczółki — 
Kościerzyna, nr 22121, 22124 Pszczółki — Skar­
szewy, nr 22222, 22221 Skórcz — Starogard, 
nr 6631, 6620 Malbork — Elbląg, nr 913, 914 
Bydgoszcz — Kościerzyna — Gdynia, nr Mt 940 
Bydgoszcz — Kościerzyna, nr 9912, 9913 Choj­
nice — Wierzchucin — Bydgoszcz, nr 720, 723 
Chojnice — Tczew, nr 8820, 3823, 8825, 8824 
Chojnice — Nakło, nr 8852, 8835 Chojnice — 
Kościerzyna, nr 835/834 Inowrocław — Mogil­
no, nr 7732, 7731 Grudziądz — Laskowice, nr 
7750/7752 Grudziądz — Działdowo, nr 7751/7753 
Działdowo — Grudziądz, nr 7735, 7736 Laskowi- 
ce — Chojnice, nr 11016, 11018 Ostromecko — 
Brodnica, nr .11013, 11015 Brodnica -e ^Oslrome- 
cko, nr 11232, 11233 Iława — Brodnica, nr 
11234, 11235 Brodnica — Iława, nr 11254, 11255 
Iława — Nowe Miasto nad Drw., nr 11324, 
11325 Lubawa — Zajączkowo Lub., 11352, 11323 
Lubawa — Nowe Miasto nad Drw., nr 77015, 
77014 Gdynia — Hel, nr 77034, 77041 Puck — 
Reda, nr 77232, 77233 Puck — Krokowa, nr 
77331, 77353, 77354, 77345, 77344, 77334 Wejhera 
wo — Choczewo — Lębork, nr 66022 Kartuzy
— Pruszcz Gd., nr 88351, 88330 Pruszcz — Ba- 
gienica — Koronowo, nr 88230, 88231 Pruszcz
— Bagienica — Tuchola, nr 88232, 88233 Pruszcz 
Bagienica — Tuchola, nr 88431, 88-132 Twarda 
Góra — Nowe, nr 55114, 55111 Chełmno — Kor- 
natowo, nr 55251, 55256 Toruń Mokre — Czar­
nowo k/Torunia.

i Spartakiada WP w Toruniu

j 0W Wrocław drużynowym mistrzem
turnieju bokserskiego

Do naszych 
Czytelników

Opłacanie prenumeraty zleconej 
u listonoszy lub w placówkach 
pocztowych jest najtańszym i naj 
praktyczniejszym sposobem regu­
larnego otrzymywania „Gazety Po 
morskiej".

Przy dokonywaniu wpłaty, któ­
ra wynosi w prenumeracie zleco- 
nejr miesięcznie 4,50 zł. — kwar­
talnie 13,50 zł. — nie trzeba wy­
pełniać blankietów i nie ponosi się 
dodatkowych kosztów przesyłki 
pieniędzy.

„Gazeta jest doręczana przez li 
stonoszy do mieszkań prenumera 
torów. Urzędy pocztowe i listono­
sze przyjmują wpłaty na prenu­
meratę zleconą do 15 każdego mie 
siąca, na miesiąc następny.

Polecamy iT ZGUBY 1

Do nabycia we wszystkich sklepach nabiało­
wych Okr. Przeds. Detal. Barów Mlecznych.

(498k

Kierownicy gospodarstw PGR w 
Teresinie ob. Glyszewski i Kołakow­
ski z Goncarzewa (pow. bydgoski) 
żalą się, że do świetlic w gospodar­
stwach PGR nie dociera prasa. Niedo 
patrzeniem tym winien zainteresować 
się Zarząd Okręgowy Związku Za­
wodowego Pracowników Rolnych. 
Trudno bowiem wyobrazić sobie pra­
cę w świetlicy bez dzienników i cza- 
-sopism. Codzienna prasa, bibliotecz­
ka, ra*ioodbiornik  stanowią przecież 
trzon, wokół którego skupiać się 
Winno życie świetlicy.

mleko w proszku

Poszukiwania pracowników [j

ROBOTNIKÓW do robót torowych (kobiety 
i mężczyzn) w Starogardzie,. Zblewie, Czarnejwo- 
dzie, Warlubiu, Ląskowicach i Pruszczu Pom. za­
trudni Oddział Drogowy PKP w Tczewie. Nieza­
leżnie od poborów pracownicy otrzymają depu­
taty opałowe, 2,5 tony węgla rocznie, 12 biletów 
bezpłatnych i umundurowanie. Zgłoszenia w od­
cinkach drogowych wymienionych miejscowości 
lub w Oddziale Drogowym PKP w Tczewie. (499k

KASJERKĘ. PRACOWNIKÓW umysłowych 
(obeznanych ze spedycją wodną) oraz PALACZY, 
STERNIKÓW, MARYNARZY, MECHANIKÓW 
motorowych zatrudni Żegluga na Wiśle Ekspozy­
tura Rejonowa w Bydgoszczy, ul. Grodzka 17. Po­
dania wzraz z życiorysami należy składać w sekcji 
kadr. , (496k<

ZGUBIONO książeczkę wojsko 
wą wydaną RKU Toruń, do­
wód osobisty, kartę zameldowa 
■nia, legitymację zw. zaw. Grąb 
ski Władysław, Chełmża. (1144g

BROSZKĘ kameę pamiątkę po 
zmarłej matce zgubiono sobota 
Zwrot zą nagrodą dr Jonscher, 
Bydgoszcz, 20 Stycznia 39.

(U47g

ZGUBIONO legitymację Zw. Za 
wodowego Pracowników Leś­
nych na nazwisko Brun Stani­
sław, Rypin. (I140p

OGŁOSZENIA
do

GAZETY POMORSKIEJ 
należy kierować 

bezpośrednio do

Biura Ogłoszeń
Bydgoszcz, Dworcowa 16

Telefon 48-08

■ ...Kierownictwo Fabryki Skle­
jek w Bydgoszczy lekceważy so­
bie notatki korespondentów, za­
mieszczane w „Gazecie Pomor­
skiej" i nie naprawiło jeszcze da­
chu nad jedną z hal produkcyj­
nych?

ę
...w oddziale wagonowym ZNTK 

brak jest wózków dó transporto­
wania szczytów i drzwi do wago­
nów kolejowych?

?
...na Dworcu Głównym w Byd­

goszczy nie ma rozkładu jazdy 
autobusów PKS?

?

...w Fordonie od kilku dni nie­
czynne jest aż 5 pomp i dlacze­
go Prezydium MRN nie zaintere­
sowało się dotąd zepsutą pompą 
na Rynku?

•>
... sklepy MHD w Bydgoszczy 

sprzedają lampy naftowe bez 
knotów?

„GAZETA POMORSKA"
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej
Redaguje Kolegium 

Nakład RSW „Prasa"
REDAKCJA Bydgoszcz, ul. Dworcowa 13. 

Telefony: Redaktor naczelny 47-95, Sekre­
tarz redakcji 47-60. Dział sportowy i mie - 
ski 47-tO. Działy terenowy, depeszoy 
47-89. Dział rolny 47-96. Działy: gospodar­
czy, partyjny, kulturalno-oświatowy 4r-t-- ■ 
Działy: korespondentów, listów czy te Ir • 
ków i interwerncji oraz porad prawnych 
ul. Dworcowa 12, telefon 48-99 i 41-90. ■ — 
Sekretariat 47-99.

Redakcja nocna 47-89.
Korektornia 38-73.
Administracja 48-96 i 48-56.
Kolportaż: Prenumerata zbiorowa 19-51, 

sprzedaż komisowa 19-51, prenumerata po­
cztowa i indywidualna 19-50, reklamacje 
centrala 27-90, wewn. 007.

Biuro Ogłoszeń: Bydgoszcz, Dworcowa 
nr 16, te- 48-08.

E-3-12066
Prenumeratę przyjmuje PPK ,,Ruch‘‘ na konto 

PKO „GAZETA POMORSKA44 nr VI48-62.
Tłoczono czcionkami Drukami 
RSW „Prasa" — Bydgoszcz 

form. 75/115,5, rodzaj druk mat., klasa 
gramaturę 50 g.

W piątym dniu Spartakiady WP w Toruniu 
przeprowadzono mistrzostwa gimnastyczne w 
I, li i III klasie kobiet. Zgodnie z przewidy­
waniami zwyciężyły krakowianki z mistrzynią 

: Folski Reindlową na czele. Jedynie w III kia- 
j sie triumfowały młode zawodniczki okręgu byd 
< goskiego, zajmując trzy pierwsze miejsca.
; Wyniki techniczne przedstawiają się nastę­

pująco:
I klasa: 1. Reindl — 58, 50 pkt.; 2. Kowal­

czyk — 56,40 pkt.; 3. Kęska 55,50 pkt. (wszyst­
kie trzy z OW Kraków).

II klasa: 1. Lebda — 55,70 pkt.; 2. Nowak — 
55,65 pkt.; 3. Noworyta — 55,20 pkt. (wszyst­
kie trzy z OW Kraków).

III klasa: 1. Kłimkówna — 55.35 pkt.; 2. Bigal 
ka — 54,55 pkt.; 3. Klink — 54,30 pkt. (wszyst­
kie trzy z OW Bydgoszcz).

Startujące w II klasie zawodniczki okręgu 
bydgoskiego zajęły następujące miejsca (na 

startujących): szósta Wodecka — 54,50 pkt., 
siódma Piotrowska — 53,63 pkt.

W punktacji drużynowej gimnastyki kobie­
cej zwyciężył OW Kraków — 423,685 nkt.
przed O W Warszawa - 300,950 pkt. i O W Wro 
cław — 384,725 pkt.

Dalsze miejsca zajęły: 4) Bydgoszcz, 5) Ma­
rynarka Wojenna, 6) Wojska Lotnicze.

W ogólnej punktacji gimnastycy, po zakoń­
czeniu mistrzostw kobiecych i II klasy męskiej 
prowadzi OW Kraków — 1.144,825 pkt. przed 
O W Bydgoszcz — 1.029,820 pkt. i O W Warsza­
wa — 1.013,075 pkt.

W środę w godzinach wieczornych ukończo­
no eliminacje i półfinały w bagnecie. Do rina- 
łu zakwalifikowali się: Paliga, Fogoda i Żochow 
ski (MW). Soból i Mioduszewski (W-wa), Chro- 
bok i Smiałkowski (Wr.) oraz Królikowski 
(MON).

Reprezentant okręgu bydgoskiego Rutkow­
ski walczyć będzie o 9 wzgl. 10 miejsce.

W ostatnim dniu Spartakiady ukończono w 
godzinach przedpołudniowych sześć dni trwa­
jący turniej bokserski. Rozegrano 14 walk, na­

tomiast 16 walk zakończyło się walkowerami*  
Niespodzianką ostatniej serii spotkań była po­
rażka bydgoszczanina Kawczyńskiego z Pa­
sławskim (Kr.), który tym samym zdobył ty­
tuł mistrza WP na rok 1952. Najbardziej emoc­
jonującą walką był pojedynek Debisza (Wr.) z 
Kempą (Kr.). Pojedynek przyniósł niezasłużo­
ne i niejednogłośne zwycięstwo Debiszowi.

Wyniki ostatnich walk bokserskich są nastę­
pujące:

Kukier (W-wa) pokonał Cyniaka (MW), 
Liedtke (Kr.) zwyciężył Fiotrowskiego (L), Pi­
woński (B) uległ Lebbędzińskiemu (W-wa). K<Scz 
marek (Wr.) przegrał z Soczewińskim (B), Sob­
ko (W-wa) pokonał Stachowiaka (L), Kaw- 
czyński (B) uległ niespodziewanie Pasławskie­
mu, Grymin (Wr.) zwyciężył Kwiecienia (MW), 
Nitzler (W-wa) przegrał z Kaźmierczakiem (B), 
Dębisz (Wr) zwyciężył niezasłużegie Kempę 
(I<r.), Piórkowski ’(W-wa) pokonał Czaple (B), 
Olejnikowi (Wr.) przyznano niesłusznie zwy­
cięstwo nad Kwaśniewskim (MW), Wieczorek 
(Wr.) pokonał bardzo słabego Gnata (B). Glon­
ka (MW) zwyciężył Kraja (Kr.). W ostatniej 
walce turnieju Nandzik (Kr.) pokonał jedno­
głośnie Wylangowskiego (B).

Tytuły mistrzów Wojska Polskiego na rok 
1352 zdobyli :Justka (B). Woźniak (Wr.), Kruża 
(B), Soczewiński (B). Pasławski (Kr.), Czapliń­
ski (W-wa), Dębisz (Wr.). Piórkowski (W-wa)„ 
Franek (W-wa) i Grzelak (Wr.).

Tytuły wicemistrzów zdobyli: Kukier
(W-wa), Guzy (Kr.), Stanikowski (Wr.), Susz­
ka (K*.),  Kawezyński (B), Paliński (B), Kazi- 
mierczak (B), Olejnik (Wr.), Wieczorek (Wr.) 
i Nandzik (&r.).

W punktacji drużynowej turnieju bokser­
skiego mistrzem WF na rok 1952 został OW 
Wrocław — 24 pkt., przed OW Bydgoszcz — 
29 pkt. i O W Warszawa — 29 pkt. Dalsze 
miejsca zajęły 4) OW Kraków — 34 pkt., 5) 
Marynarka Wojenna — 42 pkt., -6) Wojska Lot­
nicze — 52 pkt. (Jal).

V Wyścig1 Pokoju
WARSZAWA. Komitet Organiza­

cyjny V Międzynarodowego Wyścigu 
Pokoju otrzymał Już pełny skład e- 
kipy austriackiej, która weźmie u- 
dział w Wyścigu Warszawa—Berlin 
—Praga.

W skład ekipy wchodzą: Deutsch 
— zwycięzca wyścigu dookoła Au­
strii w roku 1951, Sitzwohl — mistrz 
Austrii w biegach ulicznych, Cerkoy

nik — najlepszy austriacki kolarz 
górski, Fischer, Weisenbacher, Kar­
lik.

Kolarzom towarzyszyć będą masa­
żysta i zarazem trener Bratranek 
oraz kierownik techniczny — Ort- 
ner.

Kierownikiem reprezentacyjnej dru 
żyny Austrii jest prezes Wiedeńskie 
go Związku Kolarskiego Tesar.

W kilku wierszach...
Na wszystkich wyższych u-i 

czelniach trwają turnieje siat­
kówki. Mecze finałowe rozegra­
ne zostaną w Warszawie.

• • •
Szachiści radzieccy Bron- 

sz-tajn i Tajmanow wyjechali 
do Londynu na turniej zorgani­
zowany przez tamt. studentów.

• * *
W Krakowie zakończyła się

kiam, Klabińskim, Hadasikiem, 
Wrzesińskim. Kapiak jest 11, a 
Nowo czek 16.

• * *
W Kijowie rozgrywany jest 

turniej koszykówki z udziałem 
czołowych tfrużyn Związku Ra 
dzieckiego. Na tajniej przy­
był sekretarz generalny Mię­
dzynarodowej Federacji Piłki 
Koszykowej Wiliam Yones 
(Szwajcaria).

/
Siadami naszych artykułów

Sztuka pt. „Pieśń Sarmiko", którą 
wystawia obecnie Teatr Lalek „Baj 
Pomorski" cieszy się wielkim powo­
dzeniem.

Redakcja „Gazety Pomorskiej" w 
w porozumieniu z dyrekcją „Baju",

chcąc umożliwić jak najszerszym 
| rzeszom ludzi pracy, a przede wszyst 
kim dzieciom obejrzenie tego cieka­
wego widowiska zamieszcza kupon 
uprawniający do nabycia 2 ulgowych 
biletów w cenie po 3 zł. Dzieci i mło 
dzież mają prawo nabycia na ten 
sam kupon 2 ulgowych biletów w 
cenie po 2 złote.

Przedstawienie odbędzie się dnia 
13' kwietnia o godz. 16,30 w sali Tea­
tru przy ul. Grodzkiej.Komitet Dzielnicowy PZPR Byd 

goszcz — Fabryczna zawiadamia, 
że dnia 15 kwietnia o godz. 18 od­
będzie się w sali KM PZPR PI. Pa 
wła Findera 10 zebranie organiza­
cji terenowej nr 3.

. Obecność obowiązkowa.

Co? - gdzie? - kiedy?
KINA

POMORZANIN - „Młodość 
Chopina** (15.30 18 i 20,30).

POLONIA — „Człowiek bez 
luba" (17 1 19).

ORZEŁ — „Skrzydlaty do­
rożkarz'* (17 tj 19).

WOLNOŚĆ — „Błękitne mie 
cze" (16, 18 1 20).

GRYF - „Skandal w Clo- 
chemerle** (17 1 19).

BAŁTYK — „Płomienie" 
(17 I 19).

MIR — „Złote Jezioro'* (19).
ROZMAITOŚCI — „Program 

aktualności" (16—23).
KORONOWO — Kino BRDA 

— nieczynne.

SOLEC KUJAWSKI - Kino! 
WOLNOŚĆ — nieczynne.

TEATR 
ZIEMI POMORSKIEJ

1 Dziś „Wieczór Trzech Króli*' 
o godz. 19.

TEATR
MŁODEGO WIDZA

Teatr w objeżdzie.

WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuki — 

..Sztuka i tycie". Wstęp wolny 
Wystawa otwarta od godziny 
10—13 i od 16—19.

Ul. Dworcowa 83 — ,I.PZ w 
walce o pokój4*.

Muzeum im. L. Wyczółkow­
skiego — otwarte codziennie od

godz. 9-16, w środy i piątki od 
godz. 1*2 do 19.

DYŻURY
Apteka nr 13, ul. 1 Maja 27, 

tel. 23-14 i Apteka nr 12, ul. i 
Grunwaldzka 37. tel. 34-31. •

RADIO ;
Sobota, 12 kwietnia. Program ; 

lokalny: 6.15 Program lokalny } 
dnia. 6,17 Komunikaty. 6.20 • 
Muzyka. 16.20 Bydgoski dzień- ' 
nik radiowy. 16.35 J. S. Bach j 
— Toccata i fuga d-moll. 16.45 
Audycja dla dzieci. 17,15 Utwo- . 
ry H. Wieniawskiego. 17.30 Fe- < 
lieton M. Turwida ,,W 100 rocz ś 
nicę urodzin Lecna Wyczółkow < 
skiego.44 18,5o Rozmowa z ko- • 
respondentami terenowymi PR. I 
19,05 Żądło mikrofonu. 19,20 Mu ’ 
zyka.

| ogólnopolska konferencja nau­
kowa poświęcona zagadnie­
niom gimnastyki. Na konferen­
cji opracowano wytyczne dla 
przyszłych planów pracy w tej 
dziedzinie.

• * •*
Po dwóch etapach wyścigu 

eliminacyjnego przed Wyści­
giem Pokoju, prowadzi Lasak 
przed |Drążkowskim, Wójci-l
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W obronie dziecka
To był czteroletni złotowłosy 

Chłopczyk, z okrągłą, .różową buzią, 
z niebieskimi oczyma.-' Nalot trwał 
już drugą dobę. Na maleńkie mia­
steczko sypały się bez przerwy setki 
bomb. Bez przerwy było słychać zło­
wrogi huk samolotów, ziemia wzdry 
gała się ciężkim, głębokim stękaniem 
wybuchów. Wystrzały zenitówek 
rozrywały powietrze huraganem prze­
ciągłego świstu. Zdawało się, że nie­
bo i ziemia zmieszały się z sobą w 
dzikim chaosie, że to jakiś apokalip­
tyczny koniec świata.

I nagle chłopczyk westchnął. Głę­
boko, boleśnie, jak wzdychają tylko 
dorośli. I jak dorosły powiedział po­
ważnie, z namysłem:

— Ach, żeby już nareszcie upadła 
»a nas bomba, żebyśmy się nie mę­
czyli dłużej...

Trudno sobie wyobrazić, co i jak 
musiało przeżyć czteroletnie dziecko, 
żeby z jego ust mogły wyjść podob­
ne słowa. Widziałam dzieci zabite, 
poszarpane wybuchem, zamordowa­
ne uderzeniem główki o węgieł do­
mu — ale zawsze zdaje mi się, że 
straszniejsze od tego były słowa zło­
towłosego czterolatka.

I jeszcze — także w czterdziestym 
Hrugim roku — dziesięciomiesięczna 
dziewuszka na rękach matki.

— Zaśpiewaj, Soniu, zaśpiewaj ko 
mandirom piosenkę. Nie uwierzycie, 
jaka ta mała muzykalna. Jeszcze nie 
mówi, a zna już kilka melodii.
• Małe, tłuste rączki przyklaskują 
do taktu, jakby przygotowując śpiew. 
Okrągła buźka uśmiecha się. Ustecz­
ka ściągają się w śmieszny ryjek. 
Czekamy. Co też może zaśpiewać dzie 
sięciomiesięczne dziecko?

I nagle robi mi się zimno. Dręt­
wieją palce. To nie jest piosenka. Ma 
lenka naśladuje to, co słyszy ostat­
nio najczęściej: złożone w ryjek u- 
steczka modulują, ciągną, wywodzą 
straszny dźwięk — dźwięk alarmo­
wej syreny.

I od razu wraca wcześniejsze 
wspomnienie — z płonącej, rozbitej 
bombami Warszawy. Po kilka razy 
dziennie nawołuje, wzywa, zapytu­
je radio gwałtownymi, natarczywy­
mi głosami spaekerów:

— Czy nikt nie widział, czy nikt 
nie spotkał, czy nikt nie wie, dokąd 
poszły ślepe dzieci z rozbitego bom­
bami przytułku dla niewidomych 
idzieci pod Warszawą?

W huku bomb, w trzasku karabi­
nów maszynowych, bijących z samo­
lotów idą po niewiadomej drodze, w 
niewiadomym kierunku, trzymając 
się za rączki ślepe dzieci. Pogrążone 
w ciemnościach ślepoty brną, bezrad 
ne, samotne w niepojętą dla nich, nie 
zrozumiałą ciemność zgrozy wojen­
nych dni...

Można całym sercem współczuć 
niedoli dorosłych. Można płonąć z 
gniewu, widząc ich krzywdy i nie­
szczęścia. Ale jak może odpowie­
dzieć człowiek na krzywdy i nieszczę 
ścia tych najmniejszych, bezbron­
nych, które zostały zrodzone dla 
szczęścia i każdy ich uśmiech daje 
szczęście? Zostały zrodzone dla szczę 
Ścia, a przyszło im poznać samo dno 
krwawej niedoli, popatrzeć dziecię­
cymi oczyma w okrutne, zwierzęce 
(Oblicze wojny...

Gdybyż jeszcze można było sobie 
powiedzieć: to minęło, przeszło, jak 
koszmarny sen. Radosne, piękne ży­
cie zgładziło w pamięci złotowłosego 
chłopczyka pamięć dni, kiedy on, 
czteroletnią gorącym pragnieniem 
wzywał śmierci. Radosne, piękne ży­
cie nauczyło już maleńką Sonię sło­
necznych piosenek, które w niczym 
nie przypominają wycia alarmowej 
syreny.

Ale, niestety, nie można tego po­
wiedzieć. I dzisiaj nikt i nigdzie nie 
ma prawa tego sobie powiedzieć. 
Tak, już na Woroneż, Połtawę i War 
Szawę nie padają bomby i dzieci ży- 
ją tam spokojnie. Nasze dzieci.

Ale któreż dzieci są „nasze", a 
które „nie nasze"?

Poznałam się w Pradze z kobietą 
z Vietnamu. Siedziałyśmy razem w 
hotelowym hallu, a kiedy na chwilę 
musiała odejść, zostawiła mi pod o- 
piekę swoją maleńką dziewczynkę.

Czy widzieliście kiedy dziewczyn­
kę z Vietnamu? Jeśli nie, trudno to 
sobie przedstawić.

Miniaturowe, kruche stworzonko 
O połowę chyba mniejsze od naszych 
dzieci w tym samym wieku. Trudno 
sobie wyobrazić, że to maleństwo, nie

Każde spojrzenie dziecięcych oezu, każdy uśmiech dziecięcych ust to przypomnienie, to 
Wołanie, to nakaz — walczcie z wojną! Nie dopuśćcie do wojny!

WANDA WASILEWSKA
większe od lalki, już chodzi. Trzy­
mam ją na ręku tak ostrożnie, jak­
bym trzymała jakieś drogocenne ca­
cko. Nie, to nie dziewczynka — to 
prawdziwe cudo — motyl, kwiat, o- 
kruszek słonecznego promyka.

— Wszystkie nasze dzieci są takie 
— mówi mi miniaturowa kobietka, 
także podobna do kwiatu i motyla. A 
mnie chwyta za gardło, dławi takie 
wzruszenie, że nie mogę nic odpowie 
dzieć.

Bo przecież wiem jak umierają 
dzieci w Vietnamie. Wiem? Nie, nie­
prawda. Tego nie można wiedzieć, 
tego nie można sobie wyobrazić.

„26 stycznia 1947 roku francuski 
oddział napadł na wieś Nchat - Tan 
w okolicy Hanoi, żołnierze złapali 
pięcioro dzieci, które nie zdążyły się 
ukryć, odprowadzili pa podwórze, ob 
lali benzyną i obrócili w żywe po­
chodnie".

„26 sierpnia 1948 roku w Lankę, 
wsi prowincji Waszyn żołnierze roz 
pruli bagnetami brzuchy czworga 
dzieci, dwoje rzucili w ogień, pięcio­
ro powiesili na ścianie".

„15 listopada 1949 roku francu­
skie hordy rzuciły w rzekę ponad 100 
dzieci Ksioantrung".

„26 września 1950 roku..."
Nie, dosyć. Krwawa, okrutna li­

tania. Strasznie pomyśleć, że i wczo­
raj i dziś, codziennie tak umierają 
vietnamskie dzieci, podobne do kwia 
tów i motyli, podobne do słonecz­
nych promyków, którymi życie da­
rzy człowieka na radość, na szczę­
ście.

Vietnamskie dzieci... Ale przecież 
nie tylko yietnamskie! Umierają co­
dziennie, od dwu lat prawie straszną 
śmiercią, umierają urocze koreań­
skie dzieci. Czytałam reportaż z do­
mu dziecięcego w Polsce, dokąd przy 
wieziono dwieście uratowanych ko­
reańskich sierot. Jak zrywają się po 
nocach, jak krzyczą rozdzierająco. 
Jak nie mogą zasnąć, dygocąc z lę­
ku. Wraca do nich w sennym widze­
niu okropna droga, którą pod desz­
czem kul i bomb szły z płonących 
wsi, żeby się schronić w płonącym 
Phenianie.’ Sni się im jeszcze teraz, 
kiedy są już bezpieczne, wśród ko­
chających, troskliwych ludzi, Korea 
w ogniach pożarów, trupy ojców i ma 
tek, braci i sióstr zamęczonych na 
śmierć w ich oczach.

Przed kilku laty widzieliśmy 
zbrodniarzy, którzy przed sądem na­
rodów odpowiadali za zbrodnie prze­
ciw ludzkości. Ale zbrodnia przeciw 
ludzkości dokonuje się co dzień na 
naszych oczach. Krzyczą, mówią o 
niej, kołaczą do sumienia świata ję­
ki koreańskich dzieci palonych żyw­
cem, zakłuwanych bagnetem, topio­
nych w rzekach, mordowanych w naj 
dzikszy, najwymyślniejszy sposób.

I mordowanych tylko za to, że są 
dziećmi ludzi, którzy nie chcą oddać 
swej ojczyzny na łup obcych napast­
ników, za to tylko — że w przyszło­
ści, kiedy wyrosną, mogłyby zapytać, 
co zrobiono z ich matką i ojcem.

Proste, skąpe i surowe są słowa 
sprawozdania międzynarodowej ko­
misji, złożonej z kobiet, dla stwier­
dzenia przestępstw amerykańskich i 
lisynmanowskich wojsk w Korei. 
Ale te skąpe, proste słowa malują 
przed nami obrazy, jakich nie stwo­
rzył Dante w swoim „Piekle".

Dzieci masami duszone dymem w 
pieczarach. Dzieci płonące jak żag­
wie. Dzieci z obciętymi językami, z 
wyrwanymi rękami. Dzieci zabijane, 
mordowane z nieludzką zaiste zajad­
łością.

Rzucali w ogień, przebijali bagne 
tami, topili w rzece maleńkie, bez­
bronne stworzenia ludzie dorośli, sil­
ni, uzbrojeni. Ludzie, którzy sami tak 
że, może być, mają dzieci.

Trudno o tym myśleć. Instynktów 
nie broni się człowiek przeciw tym 
obrazom. Ale nie wolno o tym nie my 
śleć, ale nie wolno o tym nie mówić, 
jeśli nie chce się stanąć w jednym 
szeregu z tymi, którzy są sprawcami 
mordów i przestępstw.

Trzeba o tym mówić, póki każda 
matka na ziemi nie zrozumie, że każ 
de ginące dziecko, jakiekolwiek by­
łoby jego imię, jest jej dzieckiem — 
i taki może być los i jej dziecka. Każ 
de ginące, rzucane w ogień, wiesza­
ne, rozstrzeliwane, jest jej dzieckiem

I

— i jej dziecko może być tak samo 
wieszane, topione i przebijane bagne 
tem. Że jeśli dorośli nie znajdą w so­
bie dosyć rozumu, woli i siły, żeby 
przeciwstawić się wojnie — o żad­
nym dziecku na świecie nie można 
będzie powiedzieć, że jest ono bez­
pieczne.

Męczeństwo dziecka nie ogranicza 
się do tych miejsc, gdzie już toczy 
się wojna. Ofiarami wojny stają się 
dzieci wszędzie tam, gdzie podżega­
cze wojenni przygotowują się gorącz 
kowo do nowej rzezi, wszędzie tam, 
gdzie rządy dławią swój lud, który 
nie chce być mięsem armatnim. Jesz 
cze nie padają bomby, jeszcze nie 
grzmią tanki, ale już każdy tank i 
każda bomba pochłania dziecięce ży 
cia.

Nie lewicowa, nie nielegalna, ale 
oficjalna faszystowska gazeta grecka 
„Vima“ 6 marca 1951 roku podała 
wiadomość: „Grecka kobieta przyby­
ła do Aten ze zniszczonej wsi z dwój 
giem małoletnich dzieci, dlatego, że­
by je sprzedać. Matce udało się sprze 
dać jednego syna za sumę, za którą 
można przeżyć ledwie tydzień'1. No­
tatka ta nie jest unikatem. Nędza 
zmusza do sprzedawania własnych 
dzieci niejedną grecką matkę.

Trzysta osiemdziesiąt tysięcy sie­
rot greckich, to straszliwe oskarżenie 
rządów terroru i śmierci. Ale choro­
by, głód, bezdomność — to brzemię, 
które pada nie tylko na sieroty. 
Dziewięćset tysięcy greckich dzieci 
wymaga natychmiastowej pomocy. 
Los bezdomnych, umierających na 
gruźlicę, sprzedawanych przez wła­
sne matki jest jeszcze lżejszy niż los 
piętnastu tysięcy, dzieci, zamkniętych 
w więzieniach i'obozach koncentra­
cyjnych. Ci „przestępcy", z których 
duża część nie wyszła jeszcze z wie­
ku niemowlęcego, dzielą z dorosłymi 
wszystkie okropności strasznych gre 
ckich więzień. Nie szczędzi się im ani 
głodu, ani ciemności, ani tortur. Ti- 
to dzieci greckich patriotów wydaj e 
w ręce greckich katów, którzy na dzie 
ciach mszczą się za „winy“ rodzi­
ców.

Rząd grecki ma na więzienia, ma 
na obozy, nie ma pieniędzy na jadło 
dla dzieci, na dach nad głową, na 
szkoły dla nich. I rozumiemy to do­
skonale, kiedy dowiadujemy się, że 
sumy budżetowe na wykształcenie i 
wychowanie młodzieży wynoszą jed­
ną dziesiątą tego ,co się wydaje na 
przygotowania wojenne.

Ale przecież Grecja nie znajduje 
się w tym wojennym wyścigu nędzy 
i ciemnoty na pierwszym miejscu. Po 
biła ją Hiszpania, Franko oddaje na 
cele wojenne 75 procent budżetu swo 
jego kraju.

I jak posępne echo tej budżeto­
wej cyfry brzmi komunikat, że 75 
procent dzieci hiszpańskich, uczęsz­
czających do szkół, jest chorych na 
gruźlicę.

I że 75 tysięcy dzieci w Hiszpanii 
jest chorych psychicznie. Jak krwa­
we drwiny brzmi „wyjaśnienie** ma­
dryckiej gazety, tłumaczącej tę po­
tworną cyfrę „psychozą strachu 
przed wojną, kryzysem, nędzą, nie­
pewnym dniem jutrzejszym**.

Zaiste, radosna młodość, urocze 
dzieciństwo, gdzie strach wiedzie ty­
siące do obłędu — do obłędu albo do 
samobójstw, bo samobójstwa dzieci 
w Hiszpanii są coraz częstsze.

„Setki dzieci żyją z rodzicami w 
piwnicach, ziemiankach, kosmate, 
brudne dzieci ryją w skrzyniach na 
śmiecie razem ze zwierzętami domo­
wymi, walcząc z nimi o wyrzucone 
resztki".

„Analfabetyzm w ciągu ostatnich 
dziecięciu lat podwoił się. Miliony 
dzieci są beż szkoły. W Madrycie, 
stolicy państwa stale przebywa na 
ulicy nie mniej niż 100 tysięcy dzie­
ci".

„Spotykałem niekiedy ośmioletnich 
mężczyzn i dziesięcioletnie kobiety, 
i chciało mi się płakać. Oni mają tak 
mało lat, jak mało jest w nich dzie­
cięcego". Ci ośmioletni mężczyźni, te 
dziesięcioletnie kobiety pracują we f 
włókienniczych fabrykach, w fabry-! 
kach chemicznych, szkodliwych na­
wet dla zdrowia dorosłego człowie-I 
ka, u pieców w fabrykach szkła, w 
kopalniach pod ziemią.

Któż to mówi, któż to pisze tak o 
doli hiszpańskich dzieci? To nie „boi-1 
szewicka agitacja". To piszą legalne, 
faszystowskie gazety, wychodzące w; 
Hiszpanii.

A mogłyby napisać o wiele więcej, i 
Mogłyby napisać o. losie tysięcy dzie-! 
ci, które rodzą się w więzieniu, i ro- j 
sną w więzieniu. O losach tysięcy, i 
zamkniętych w więzieniu dla małolet' 
nich. Zamiast szkoły, zamiast Chle­
ba — hojny hiszpański rząd daje dzie 
cku kamienne ściany celi i kratę w 
oknie. Ośmioletniemu, dziesięciolet­
niemu daje pracę nad siły w fabry­
ce, a potem pozwala mu spędzić noc 
w ziemiance, okrytemu strupami, cho 
remu na gruźlicę, nieszczęsnemu szkie 
lecikowi, który tylko z imienia jest 
dzieckiem i nawet nie wie, jakie mo­
że być dzieciństwo.

Korespondentowi gazety, patrzące­
mu na to wszystko „chciało się pła- 
kać". Dużo lepiej byłoby, gdyby mu . 
się zachciało walczyć z przyczynami, 
które dziecko hiszpańskie doprowa­
dziły na takie dno nędzy i zgrozy. 
Z owymi 75 procentami budżetu na 
wojenne przygotowania, z wojenpą 
manią szaleńców, pchających siebie 
samych i Hiszpanię wraz z całą Euro­
pą do katastrofy.

Bez końca, bez końca można by 
przytaczać cyfry, bez końca mnożyć 
przykłady. Nie tylko Hiszpania i Gre­
cja, Francja, Anglia, Austria, Włochy 
wszystkie kraje „bloku atlantyckie­
go" płacą straszliwy haracz zdro­
wiem i życiem swoich dzieci, haracz 
molochowi wojny.

Gruźlica dzieci, szerząca się jak 
epidemia, jest ceną czołgów, bezdom­
ność zwiększa zapas karabinów, anal­
fabetyzm, pomnaża pociski w skła­
dach.

Dziecięcym zdrowiem, dziecięcym 
życiem, podeptaniem dziecięcych 
praw tuczy się potwora przyszłej woj 
ny.

Żeby to chore na gruźlicę, bezdom­
ne dziecko stało się w przyszłości jesz 
cze i kaleką, żeby je mordowano, że­
by ostatecznie umierało z głodu. A 
jeżeli wyżyje, żeby na całym jego 
życiu zaciążyły koszmarem nie do 
udźwignięcia obrazy rzezi i mordów, 
na które będzie musiało patrzeć. Że­
by jeszcze drugiemu i trzeciemu po­
koleniu przekazało słabość wycień­
czonego organizmu i nieodporność 
zniszczonych nerwów.

Wspomnienia dzieci Paryża. Dzieci 
Rzymu. Dzieci Wiednia i Sztokholmu. 
Dzieci Berlina. Dzieci Warszawy i 
Pragi.

I patrzę na dzieci Moskwy.
Idzie po ulicy dwoje — najwidocz­

niej ojciec i córeczka. Ojciec w wacia 
ku, w starej już barankowej czapce, 
w przyniszczonych butach. A dziew­
czynka w nowiutkim szafirowym pła 
szczyku, w futrzanej kapuzie, na no­
gach białe śniegowce.

Idzie kobieta, ubrana skromnie, na­
wet biednie. A przy niej drepce pu­
cołowaty chłopczyk. W puszystym fu 
terku, w pięknych bucikach. Kiedy 
się idzie po ulicy, rzuca się w oczy 
od razu, że dzieci ubrane są o wiele 
ładniej, o wiele bogaciej niż dorośli.

I w tym przejawia się troskliwa, 
zapobiegliwa miłość, widać ją od ra­
zu, na pierwszy rzut oka.

Na skwerze bawią się dzieci. Bie­
gają, krzyczą. Dorośli przechodzą 
ostrożnie, żeby nie potrącić, nie prze­
szkodzić w zabawie. Uśmiechają się 
przyjaźnie.

Idzie parami przedszkole. I doro­
śli z uśmiechem ustępują z drogi. Za­
trzymują się już z daleka auta, żeby 
nie przestraszyć maleńkich, żeby im 
dać spokojnie przejść.

Opieka, uśmiech, dobre słowo jak 
ciepło promieni słonecznych otacza 
radzieckie dziecko.

Ono wie, że dla niego są żłobki i 
przedszkola i tysiące wciąż nowych 
szkół, i pałace pionierów, i ślizgaw­
ki, i parki i skwery. Ono wie, że dla 
niego pracują z radością miliony lu­
dzi i miliony ludzi myślą o jego przy 
szłości. Z wiarą i zaufaniem wchodzi 
w życie — i jeszcze całkiem małe czu­
je się u siebie jak pełnoprawny oby­
watel, jak gospodarz.

Strasznie pomyśleć, ile musiały 
przejść, ile okropności zobaczyć, ile 
przeżyć w latach wojny te ufne, ra­
dosne .wesołe dzieci radzieckie.

Ale nawet w najcięższych momen­
tach widziały jedno — troskę o nie 
całego kraju. Widziały, jak budowa­
no dla nich domy dziecięce, jak je 
ratowano, leczono, chroniono, jak zna 
lazły się setki tysięcy kobiet i męż­
czyzn, którzy drzwi swoich domów 
i swoje serca otwarli dla sierot, ofiar 
wojny i przyjęli je za swoje. Widzia­
ły, jak je karmiono, leczono, odzie­
wano, starając się, żeby wspomnienie 
grozy jak najszybciej starło się w ich 
pamięci.

I one wierzą, wierzą dzieci Związ­
ku Radzieckiego, wierzą dzieci Polski 
Ludowej, wierzą dzieci całego świa­
ta, że zrobimy wszystko, by im osz­
czędzić, by nie musiały więcej patrzeć 
na okropności wojny.

Każde spojrzenie dziecięcych oczu, 
każdy uśmiech dziecięcych ust to 
przypomnienie, to wołanie, tę nakaz 
— walczcie z wojną! Nie dopuśćcie 
do wojny!

A przecież nie tylko my kochamy 
swoje dzieci. Związek Radziecki daje 
im więcej, niż może dać jakikolwiek 
kraj swojemu dziecku. Ale miłość 
matki jest wszędzie jednaka — na 
całej ziemi. W imię tych, które naj­
bardziej kochamy. W imię tych, dla 
których pracujemy. W imię tych, dla 
których przyszłości ginęli najlepsi 
synowie swoich krajów — jakże wzy 
wać, jakże tłumaczyć, jakże błagać — 
walczcie z wojną!

W imię palonych, tępionych dzieei 
Vietnamu i Korei, w imię więzionych 
greckich, umierających na ulicy hisz­
pańskich, w imię wszystkich dzieci 
świata — brońcie swoich dzieci. W 
imię własnych dzieci — brońcie 
wszystkich dzieci świata, słonecznego 
uśmiechu, który nam daje życie.

Nieprawda, że można się przed woj 
ną schronić. Nieprawda, że można 
liczyć, że oszczędzi ona, jeśli przyj­
dzie jakikolwiek dach, jakąkolwiek 
kolebkę. Każde nasze dziecko będzie 
wydane na jej pastwę i za każde my 
będziemy odpowiedzialni. Bo jeśli 
przyjdzie wojna — winni będziemy 
wszyscy. Że nie umieliśmy, nie potra­
filiśmy jej zapobiec, że nasze serca 
kochały zbyt słabo. Że nasza wola nie 
napięła się tak, jak tego było trzeba. 
Że nasz rozum nie pracował należy­
cie, że nasza miłość nie była dość sil­
na. Że nie umiałyśmy mądrze, tak jak 
trzeba kochać własne dzieci — bo 
gdyby tak było, kochałybyśmy do­
statecznie wszystkie dzieci świata i 
własnym ciałem, własną krwią po­
łożyłybyśmy tamę groźnej nawałni­
cy.

(„Trybuna Ludu")

O Puchar Polski
Największą imprezą piłkarzy są 

niewątpliwie rozgrywki o „Puchar 
Polski". Wielki turniej o tę zaszczyt­
ną nagrodę, którą zdobyli w ub. roku 
piłkarze chorzowskiej Unii, mobili­
zował przez okres dwóch lat dziesiąt 
ki młodych chłopców miast i wsi. W 
roku b. „Puchar Polski" ma te same 
cele. Zdobyć dla piłkarstwa nowych 
zwolenników, nowych zawodników, 
z których wyrośnie niejeden repre­
zentant Polski.

Rozgrywki w rb. odbędą się na czte 
rech szczeblach. Rozpoczną piłkarze 
Ludowych Zespołów Sportowych na 
szczeblu gminy. Należy zaznaczyć, że 
organizatorzy usunęli wszelkie prze­
szkody formalne. W tej fazie rozgry­
wek nie obowiązuje przepisowy strój, 
ani sztywny skład drużyny. W wy­
padku uzyskania wyniku remisowe­
go, następuje dogrywka, a jeżeli ta 
nie zadecyduje, to bezpośrednio po 
meczu sędzia drogą losowania wyła­
nia zwycięzcę.

Te drużyny, które wyjdą zwycię­
sko ze spotkań gminnych, uczestni­
czyć będą w rozgrywkach powiato­
wych, w których obowiązują już nor 
malne przepisy. Najlepsi piłkarze po­

Mistrzostwo Wojska Polskiego w boksie w wadze muszej zdobył reprezentant OW BydM 
goszcz — Jus tka, który m. in. zwyciężył Kukiera.

NA ZDJĘCIU: Justka (z prawej) w czasie walki X UetBMmn
zwycięstwem bydgoszczanina. CA®

Toruński turniej bokserski
Największym „szczęściarzem" spo­

śród 59 uczestników turnieju bokser­
skiego można śmiało nazwać wetera­
na ringu Olejnika (Wr). W pierwszej 
walce z Kupczykiem (L) sędziowie 
„sprezentowali" mu zwycięstwo. Na­
stępną walkę z Czaplą (B) wygrał O- 
lejnik również niezbyt przekonywu­
jąco. Po poniesieniu porażki z Piór­
kowskim (W-wa) wygrał on znowu 
tzw. „fuksem" z Ponantą (Kr) na sku 
tek kontuzji tego ostatniego (do cza­
su kontuzji Ponanta wysoko prowa­
dził na pkt.).

• my
Komplet sędziowski, o czym już 

wspominaliśmy, nie zawsze stanął 
na wysokości zadania. A oto ciekawy

Zdobywamy SPO
Normy na odznakę Sprawny do 

Pracy i Obrony zdobywać można w 
ciągu całego roku. O tym zapewne 
wiedzą rady kół sportowych, których 
obowiązkiem jest dopilnowanie, aże­
by ci wszyscy, którzy rozpoczęli pró­
by wytrwali do końca i zdobyli tę 
zaszczytną dla każdego sportowca od 
znakę.

A jak pracowały rady kół sporto­
wych na terenie Bydgoszczy? Ótóż 
jak wykazują cyfry z dnia 5 kwiet­
nia, a które obejmują okres od 5. III. 
1952 r. nie wszystkie zrzeszenia wy­
korzystały marzec do uzupełnienia 
norm.

Najwięcej odznak w tym okresie 
zdobyli sportowcy Unii — 90 i Kole­
jarza — 38. Daleko w tyle pozostała

Najlepsi pojadą na mistrzostwa Polski
Finałowy bieg na przełaj o mi­

strzostwo Polski odbędzie się 20 
kwietnia w Kaliszu. ’

Nasze województwo reprezentowa­
ne będzie przez najlepszych zawod­
ników i zawodniczki, które osiągnęły 
dobre wyniki w biegach eliminacyj­
nych. I tak, spośród seniorów do Ka­
lisza wyjedzie Szulc z bydgoskiego 
Kolejarza, Michalik Stal (Gr) oraz 
Górecki i Bogucki z OWKS.

Notatnik kibica sportowego
26 i 27 bm. odbędzie się na Pomorzu 

otwarcie sezonu lekkoatletycznego. 
W tych dniach sekcje lekkoatletyczne 
terenowych Komitetów Kultury Fi­
zycznej przeprowadzą zawody dla 
mężczyzn i kobiet. Wyniki uzyskane 
w tych zawodach posłużą do klasyfi­
kacji poszczególnych zawodników.* * ♦

Piłkarze ligowi rozegrają swe na­
stępne mecze dopiero 27 kwietnia. 
W tym dniu dojdzie do interesują­
cego pojedynku lokalnych rywali Ko 
lejarza i Gwardii (B). OWKS gościć 
będzie u siebie gdańskiego Kolejarza, 

wiatu kwalifikują się do dalszycH 
rozgrywek — wojewódzkich. Równo­
cześnie odbywają się osobne rozgryw 
ki w miastach wojewódzkich.

Zwycięzcy gier o puchar wojewoda 
ki oraz miast wojewódzkich przecho­
dzą do szczebla centralnego. W pierw 
szym rzucie dołączają się do nich ze­
społy II ligi. 20 drużyn tego szczebla 
przechodzi do następnej rundy, w 
której grać będą z drużynami I ligi.

Początek rozgrywek przewidziany 
jest na koniec kwietnia. Półfinały i 
finały odbędą się późną jesienią. Im­
preza, jest jak widzimy zakrojona na 
szeroką skalę i jej powodzenie żarów 
no pod względem organizacyjnym 
jak i sportowym w dużej mierze za*  
leży od kierownictwa samych drużyn 
oraz sekcji piłkarskich przy tereno­
wych Komitetach Kultury Fizycznej, 
Dużą pomocą w organizowaniu posz­
czególnych meczów winien służyć al< 
tyw ZMP i zawodnicy drużyn klasy I 
oraz zespołów ligowych.

Wzorowo przeprowadzony turniej 
o „Puchar Polski" przyczyni się do 
dalszej popularyzacji piłki nożnej W 
naszym województwie. (w) 

przykład rozbieżności zdań pomto 
dzy sędziami. Walkę Kubowicz (MWO 
— Lebiedziński (W-wa) wygrał nai 
szym zdaniem marynarz. Sędzia mgy 
Kowalski punktował 60:58 dla Kubo*  
wieża, natomiast sędziemu Kugaczo- 
wi „wyszło" 60:56 dla Lebiedzińskie- 
go. Sześć punktów różnicy w jednej 
i tej samej walce to kompromitacją 
dla kompletu sędziowskiego.* * ■ «

W krótkim wywiadzie przeprowa­
dzonym z sędzią międzynarodowym 
Łaukedrey‘em ocenił on poziom mi­
strzostw bokserskich jako bardzo dd 
bry i wyrównany. Z młodych zawod­
ników zwrócił Łaukedrey szczególną 
uwagę na Wylangowskiego (B) w wa 
dze ciężkiej, który ma świetne zadat­
ki na rasowego boksera.

Stal 6 odznak, Ogniwo 3 I Spójnią 
1 odznaka. Żadną odznaką nie mogą 
poszczycić się Włókniarze i Budowlą 
ni.

Tych kilka cyfr wskazuje wyraź­
nie, że o odznace w pierwszych mie­
siącach roku zapomniano. Koła przy­
pomną sobie o niej dopiero pod ko­
niec roku i wówczas rozpocznie się 
często fatalny w skutkach, pościg za 
normami i właściwą dokumentacją. 
Ażeby tego uniknąć radzimy zabrać 
się do pracy już teraz, w kwietniu. 
Za późno jeszcze nie jest.

A co mogą powiedzieć o zdobywa­
niu odznaki SPO inne Miejskie i Po­
wiatowe Komitety Kultury Fizycz­
nej?

Juniorów reprezentować będą Go- 
łański Kolejarz (B) i Chęciński Spój 
nia (Świecie). '

Do Kalisza wyjadą trzy seniorki 
Cyranówna, Dorowówna z grudziądz 
kiej Spójni oraz Springer Ogniwo 
(Tuch) i dwie juniorki — Sadowska 
Spójnia (Gr) i Bujakiewicz Włók­
niarz (Tor).

a Kolejarz (Tor) wyjedzie na Wy­
brzeże na mecz z tamtejszą Stalą.

* * »
Akcja wyborcza w kołach sporto­

wych i Radach Okręgowych Zrzeszeń 
została już całkowicie zakończona. W 
najbliższym czasie przewiduje się 
szćzegółową analizę przebiegu akcji, 

♦ ♦ ♦
W maju rozegrane zostaną w Gru­

dziądzu półfinały bokserskich mi­
strzostw Polski. Na ringu grudziądt 
kim ujrzymy wielu czołowych oie*  
ściarzy.


